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z listu
św. Pawła Ap. 
do
Hebrajczyków 
(9 f 11-15)

V N I E D Z I E L A  W I E L K I E G O  P O ­
S T U  ( M Ę K I  P A Ń S K I E J )

A l e  C h r y s t u s  s t a  w s z y  s ię  N a j ­
w y ż s z y m  K a p ł a n e m  d ó b r  p r z y s z ­
ł y c h  p r z e z  w y ż s z y  i d o s k o n a l s z y ,  
a  n i e  r ę k ą  u c z y n i o n y ,  t . j .  n i e  z 
t e g o  ś w i a t a ,  p r z y b y t e k ,  i n i e  p r z e z  
k r e w  k o z ł ó w  a l b a  c i e l c ó w ,  l e c z  
p r z e z  w ł a s n y  k r e w  w s z e d ł  r a z  d o  
m ie js c A  Ś w ię te g o  d o k o n a w s z y  
w i e c z n e g o  o d k u p i e n i a .  J e ś l i  b o ­
w i e m  p o k r o p i e n i e  k r w i ą  k o z ł ó w  
i w a l ó w  i p o s y p a n i e  p o p i o ł e m  z  J a ­
ł o w i c y  p o ś w i ę c a  s k a l a n y c h  k u  o -  
c z y s z c z e n i u  c i a ł a ,  J a k o ż  d a l e k o  
w ię c e j  k r e w  C h r y s t u s a ,  k t ó r y  
p r z e z  D u c h a  Ś w i ę t e g o  s a m e g o  s i e ­
b ie  b e z  s k a z y  o f i a r o w a ł  B o g u ,  o -  
c z y ś c i  s u m i e n i e  n a s z e  od  u c z y n ­
k ó w  m a r t w y c h ,  a b y ś m y  s ł u ż y l i  
B o g u  ż y j ą c e m u .  1 d l a t e g o  j e s t  
p o ś r e d n i k i e m  n o w e g o  p r z y m i e ­
r z a ,  ż e h y  p r z e z  ś m i e r ć  p o n ie ­
s io n ą  n a  o d k u p i e n i e  p r z e s t ę p s t w  
p o p e ł n i o n y c h  z a  p r z y m i e r z a  p i e r w ­
s z e g o ,  w e z w a n i  p o s i e d l i  o b i e c a n e  
i m  d z i e d z i c t w o  w i e c z n e .

św. Jana
(8 , 4 6 - 5 9 )

R z e k ł  J e z u s  u c z n i o m  s w o i m :  K t o  
e w a s  d o w i e d z i e  m i  g r z e c h u ?  J e ś l i  
w a m  p r a w d ę  m ó w i ę  c z e m u  m i  
n i e  w i e r z y c i e ?  K t o  z  B o g a  j e s t ,  
s ł ó w  B o ż y c h  s ł u c h a ,  w y  d l a t e g o  
n i e  s ł u c h a c i e ,  i e  z B o g a  n i e  j e ­
s t e ś c i e .  O d p o w i e d z i e l i  t e d y  2 y d z i  
i  r z e k l i  m u :  C z y ż  n i e  s ł u s z n i e
m ó w i m y ,  ż e  J e s t e ś  S a m a r y t a n i n e m  
i c z a r t a  m a s z ?  O d p o w i e d z i a ł  J e ­
z u s :  J a  c z a r t a  n i e  m a m ,  a l e  o d ­
d a j ę  c z e ś ć  O j c u  m e m u ,  a  w y ś c i e  
m n i e  z n i e w a ż y l i .  J a  n i e  s z u k a m  
w ł a s n e j  c h w a ł y ,  a l e  J e s t  k t o ś ,  k t ó ­
r y  s z u k a  i s ą d z i .  Z a p r a w d ę ,  z a ­
p r a w d ę  p o w i a d a m  w a m ,  j e ś l i  k t o  
z a c h o w a  n a u k ę  m o j ą ,  n i e  z a z n a  
ś m i e r c i  n a  w i e k i .  T e d y  m u  r z e k ­
li Ż y d z i :  T e r a z  p o z n a l i ś m y ,  że
c z a r t a  m a s z .  A b r a h a m  u m a r ł  i 
P r o r o c y ,  a  t y  m ó w i s z  • „ J e ś l i b y  
k t o  z a c h o w a ł  n a u k ę  m o j ą ,  n i e  z a z ­
n a  ś m i e r c i  n a  w i e k i .  C z y ż e ś  t y  
w i ę k s z y  o d  o j c a  n a s z e g o ,  A b r a h a ­
m a ,  k t ó r y  u m a r ł ?  N a w e t  P r o r o c y  
p o m a r l i .  Z a  k o g o  s ię  u w a ż a s z ?  
O d p o w i e d z i a ł  J e z u s :  J e ś l i  j a  s a m  
s i e b i e  c h w a l ę ,  c h w a ł a  m o j a  n i ­
c z y m  Je s t .  A le  j e s t  O j c i e c  m ó j ,  
k t ó r y  m n i e  u w i e l b i a  i o k t ó r y m  
w y  p o w i a d a c i e ,  że  J e s t  B o g i e m  
w a s z y m ,  a  n i e  p o z n a l i ś c i e  g o .  AJe 
j a  g o  z n a m  i j e ś l i b y m  p o w i e d z i a ł ,  
że  g o  n i e  z n a m ,  b y ł b y m  p o d o b ­
n y m  w a m  k ł a m c ą .  A le  z n a m  g o  
i n a u k i  j e g o  s t r z e g ę .  A b r a h a m ,  
o j c i e c  w a s z  z r a d o ś c i ą  w y g l ą d a ł  
d n i a  m o j e g o ,  a  u j r z a ł  i  u w e s e ł i ł  
s i ę .  R z e k l i  t e d y  Ż y d z i  d o  n i e g o :  
P i ę ć d z i e s i ę c i u  l a t  J e s z c z e  n i e  
m a s z ,  a  A b r a h a m a  w i d z i a ł e ś ?
R zek i im  J ezu s: Z a p ra w d ę , z a ­
praw d ę p ow iad am  w am , p ierw ej  
nim  A braham  b y l jam  jest. Por* 
w ali ted y  k a m ien ie , by  rzu cać  na  
niego , a Jezu s u k ry ł się i w y ­
szed ł ze św ią ty n i.

HAKELDAMACH —  POLE KRWi

O F I A R A
W zmienionej scenerii naszych kościoJów, w fio­

lecie zasłon na krzyżu, w nastro ju  powagi i skupie­
nia, będziemy dzisiaj rozważać o Męce i Ofierze 
Zbawiciela Naszego.

Na wzgórzu „ziemi M oria“ A braham  złożył sw e­
go umiłowanego syna Izaaka na kam iennym  o łta­
rzu, aby go ofiarować Bogu, jako daninę przebła­
galną". Bóg doceniając ów w ew nętrzny ak t ofiar- 
niczy A braham a, polecił zam iast syna ofiarować 
baranka, natom iast ludzkość otrzym ała obietnicę: 
i błogosławione będą w potomku twoim wszystkie 
pokolenia ziemi“. (R 21, 18). Realizacją tej ob ie tn i­
cy, było m isterium  śmierci krzyżowej Jezusa C hry­
stusa, Jego męki, rozpoczynającej się w ogrodzie 
Getsem ani potęgującej się w pałacu Kajfasza, 
Hasmoneuszów, w Fortecy Antonii i na krętych 
uliczkach Jerozolimy, aby dopełnić się poza m uram i 
miasta, na górze K alw arii, na hańbiącym  drzewie 
krzyża.

W tym w ypadku śm ierć Jezusa nie była kon­
sekwencją klęski planów i dążeń osobistych, była 
natom iast św iadom ą ofiarą własnego życia, złożoną 
Bogu Ojcu jako najcenniejszy okup krwi, za grze­
chy całego św iata. Była to konsekw encja planów 
zbawczych: „a ja, gdy nad ziemię podwyższony 
będę, wszystko do siebie przyciągnę11 (J. 12, 32), 
oraz realizacja testam entu Bożego, iż „w Nim 
błogosławione będą wszystkie pokolenia ziemi”.

Śm ierć Jezusa Chrystusa była ofiarą powszech­
ną, ponieważ naw iązyw ała stosunki przyjaźni czło­
w ieka z Bogiem — i to wszystkich ludzi, wszyst­
kich czasów. Chrystus podwyższony nad ziemię stał 
się czynnikiem jednoczącym stw orzenie rozum ne 
ze swym Stwórcą, stał się jedynym  ofiarnikiem , 
ofiarą i arcykapłanem  nowego przymierza.

O fiara krzyżowa Chrystusa była poświęceniem 
życia, dla stw orzenia nowej płaszczyzny wspólnej 
wszystkim ludziom, gdzie śm ierć nie stała się nega­
cją życia, ale początkiem nowego bytu. „Dostępują 
zaś uspraw iedliw ienia darm o przez łaskę Jego, przez 
odkupienie, które jest w Chrystusie Jezusie. Jego 
postanowił Bóg ofiarą przebłagalną przez w iarę we 
Krwi Jego i dla okazania spraw iedliwości swojej" 
(Rzym. 3, 23, 25). „W ydał on samego siebie za nas, 
aby nas w ykupił od w szelkiej nieprawości i przy­
gotował sobie na własność lud czysty, dobrych 
uczynków strzegący11 (Tyt 2, 14). Powszechność ofia­
ry krzyżowej Jezusa nakazuje nam  sądzić, iż owo­
ce Męki Pańskiej rozdzielane są w iernym  niezależ­
nie od nazw y Kościoła, ale wszystkim, którzy stali 
się Chrystusowi jak  Chrystus Boży. Oto jak  tłum a­
czy cel ofiary krzyżowej św. A ugustyn: „Oto dzieło, 
bo został ukrzyżowany, w yrazem  dzieła krzyż, n a ­

grodą dzieła zm artw ychw stanie. Pokazał nam na 
krzyżu co znosić, pokazał w zm artw ychw staniu, 
czego powinniśm y się spodziewać". Dzieło ofiar- 
nicze Jezusa Chrystusa jest w łasnością całej ludz­
kości — jest ofiarow ane nam. Dlatego ponawiamy 
to m isterium  śm ierci naszego Pana we Mszy św. 
niezależnie od bogactwa szat, estetyki ołtarza, a r ­
chitektury  kościoła czy świętości osobistej kapłana. 
Ale każdy, kto chce czerpać wody łaski ze zdroju 
Męki Pańskiej, musi być współofiarnikiem  w sw o­
im konkretnym  życiu.

O fiara złożona przez Chrystusa nie jest niebosięż­
ną kolum ną łączącą w jedno słabość i uświęcenie, 
niebo i ziemię, postawioną do oglądania; ale jest 
znakiem  naszej wspólnej ofiarności. „I kto nie bie­
rze krzyża swego i nie naśladuje mnie, nie jest 
mnie godzien”, (Mt. 10, 38).

Ta ofiara codzienności, to chrześcijańska rezygna­
cja z wszelkich objawów nieuczciwości, om ijania 
prawa, lekceważenia pracy, nie przykładania się do 
dźwigania wspólnych obowiązków. B rak ofiary, to 
wszystkie objawy pijaństw a, spóźnialstwa, wygod­
nictwa, niesumienności, cw aniactw a i nieodpowie­
dzialności za rodzinę, społeczność, Ojczyznę, Koś­
ciół. Ten brak  ofiarnictw a rysuje m ury naszych ro ­
dzin i kościołów i spraw ia, iż godność chrześcijani­
na i kapłana-ofiarnika sta je  się dźwiękiem  pozba­
wionym treści. Ofiara, to  przyjęcie na sw oje barki 
jarzm a Chrystusowego. O fiara to rezygnacja w du ­
chu miłości bliźniego i w aspekcie pokoju. Jak  pięk­
nie powiedział wybitny m alarz włoski F ra  Angelico
Pio: ....  kto chce malować Chrystusa, m usi żyć
z Chrystusem". My możemy dodać, kto chce żyć 
z Chrystusem  musi żyć dla bliźnich. Sw. Paweł 
Apostoł m ów i: „niech n ik t nie szuka co swego, lecz 
co bliźniego jest" (I K or 10, 24), zaś Daniel Rops 
mówi o ofierze jako o odkryw aniu Chrystusa w sa ­
mym sobie. Zrozumiał to L. J. Lebret, który modlił 
się: „Pragnąłbym , by ludzie przyłączyli się do m e­
go porywu i pociągnęli za sobą wszystkich swoich 
braci i ziemię całą. Chciałbym, aby się poruszali 
w Twoim św ietle i żeby się upoili praw dą. Chciał­
bym, aby się szanowali i kochali i żeby współpraco­
wali nad uwolnieniem  natury. Chciałbym, ażeby 
sobie budowali domy, w których bez zastrzeżeń 
można by przyjąć praw o życia, gdzie czci się Tw e­
go Syna, gdzie pozostaje się w ścisłej łączności 
z Krzyżem. Chciałbym, aby tworzono ustro je spo ­
łeczne, ekonom iczne i polityczne sprzyjające dobro­
bytowi i pokojowi. Nasze życie winno dowieść p raw ­
dziwości naszej postawy".

Ks. WIESŁAW SKOLUCKI
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TEOLOG REKTOREM 
UNIWERSYTETU 
W ZURYCHU

Senat uniw ersytetu  w  Zury­
chu w ybrał na, stanow isko rek- 
ktora tej uczelni prof. d r teo­
logii Roberta Leuenbergera. 
Obowiązki te  podejm ie nowo 
w ybrany rek tor w  semestrze 
letnim  1974 r. Przyszły rektor 
urodził się w  1916 r. Z po­
czątku pracował jako profesor 
gim nazjalny. W 1958 r. zakoń­
czy! studia teologiczne i został 
prom owany doktorem  teologii 
na podstawie dysertacji na te ­
m at „Biblia w  niemieckich ka­
zaniach średniowiecza’’. P ra ­
cował następnie jako duszpa­
sterz studencki w  Bazylei i 
kierow nik tam tejszych szkól 
teologicznych oraz profesor 
Teologii Praktycznej. (EPD nr 
28)

ŚWIATOWY 
DZIEŃ MODLITWY 
KOBIET_________________

W marcu br. odbył się w 
blisko 170 krajach  światowy 
dzień modlitwy kobiet na te­
m at „Czujność naszego czasu”. 
Tem at i porządek nabożeństwa 
pochodzą ze środowiska kobiet 
nowozelandzkich, należących 
do różnych denom inacji w y­
znaniowych — anglikańskiej, 
protestanckich i rzym skokato­
lickiej. Fundusze uzyskane ze 
zbiórek podczas nabożeństw 
zostaną przeznaczone dla ko­
biet potrzebujących w Ben- 
galii, mniejszościowych naro­
dowości w Nowej Zelandii 
(Maori) i Australii.

DZIESIĘCIOLECIE 
PRACY ROZGŁOŚNI 
„GŁOS EWANGELII” 
W ETIOPII

W lutym  br. rozgłośnia „Głos 
Ew angelii” (RVOG) w Addis 
Abebie (Etiopia) obchodziła 
10-letni jubileusz sw ej dzia­
łalności: 26.11.1963 r. na falę 
eteru  weszła pierw sza audycja 
krótkofalow a. Rozgłośnia s ta ­
nowi własność Św iatow ej Fe­
deracji Luterańskiej, prowadzi 
sw oją działalność na zasadach 
ekum enicznych. Rozgłośnia e­
m ituje 28 godzin program u 
dziennego w 13 językach, po­
siada dw a nadajnik i o mocy
100.000 kilowat. Główne studio 
w Addis-Abebie nadaje pro­
gram  podstawowy w językach 
angielskim  i francuskim . Dy­
rektorem  te j służby radiow ej 
jest Norweg, d r Sigurd Aske.

KOŚCIÓŁ
RZYMSKOKATOLICKI 
W AUSTRII FRONTEM 
DO PRZEMYSŁU________

Wiosną 1974 r. rozpocznie się 
w Linzu (Austria), tzw. „kurs 
przemysłowy” d la duszpaste­
rzy i studentów  teologii. Kurs 
ten zorganizowany zostanie w  
porozum ieniu z wielkimi 
przedsiębiorstwam i. Celem 
kursu  jest zaznajom ienie du­
chowieństwa ze spraw am i lu­
dzi zatrudnionych w  przemyśle

oraz ogółem kwestii dotyczą­
cych przedsiębiorstw a przem y­
słowego.

„Kurs przem ysłowy” zorga­
nizowany w  A ustrii po raz 
pierwszy, jest uzupełnieniem  
prowadzonych od w ielu la t 
p rak tyk  przem ysłowych dla 
teologów. Tego rodzaju p rak ­
tyki odbywały się w  m iesią­
cach wakacyjnych i m iały na 
celu zaznajom ienie z próbie- • 
m am i św iata pracy.

KOMITET PRAWA 
KANONICZNEGO 
POWSTAŁ WE FRANCJI

Biuro Stałej Rady rzym sko­
katolickiego episkopatu fran­
cuskiego w yraziło zgodę na u ­
tworzenie K om itetu praw a ka­
nonicznego. K om itet będzie or­
ganem  pomocniczym Konfe­
rencji episkopatu, a jego zada­
niem będzie m. in.:

— Inform ow anie biskupów
o ukazyw aniu się dokumentów 
kanonicznych, często rozrzuco­
nych w licznych publikacjach.

— Pomoc w  rozwiązywaniu 
problem ów w zakresie stoso­
w ania praw a na szczeblu die­
cezji.

— Zw racanie się w imieniu 
episkopatu do właściwych or­
ganów w atykańskich celem u­
zyskania oficjalnej odpowie­
dzi, w  razie wątpliwości in te r­
pretacyjnych przepisów  praw a 
kanonicznego i ich stosowania.

W skład K om itetu wejdą 
liczni biskupi — członkowie 
komisji do spraw  reform y p ra­
wa kanonicznego oraz księża 
profesorowie praw a kanonicz­
nego.

MODLITWY_____________
O BEATYFIKACJĘ 
KARD. S. HOZJUSZA

W kaplicy wyższego sem ina­
rium  duchownego w Olsztynie 
odbył się tydzień m odlitw  w 
intencji rychłej beatyfikacji 
sługi Bożego kard. Stefana 
Hozjusza. Uczestniczyli w nim 
profesorowie oraz alum ni se­
m inarium . Mszy św. koncele­
brow anej przewodniczył ks. bp 
Józef Drzazga, ordynariusz 
diecezji. W czasie Mszy św. 
odśpiew ana została specjalna 
m odlitwa.

Zorganizowana została tu 
w ystaw a poświęcona życiu i 
działalności kardynała. Czy 
m odlitwy te zmażą i zatuszu­
ją  wszystkie ciem ne plam y ży­
wota tego zajadłego wroga 
„braci odłączonych” ?

REFORMA 
W KURII RZYMSKIEJ

Z dniem  27 lutego br. na 
mocy Motu Proprio  papieża 
Paw ła VI „Quo actius”, prze­
sta ł istnieć w  K urii rzymskiej 
Urząd K ancelarii Apostolskiej, 
a  jego kom petencje dotyczące 
listów  dekretowych, Konsty­
tucji apostolskiej i breve pa­
pieskich, tzw. m aioris momen- 
ti, p rzejm uje S ekretaria t S ta­
nu, który spraw ow ać też bę­
dzie pieczę nad tzw. „pieczę­
cią ołow ianą” i „pierścieniem 
rybaka”.

Dokum ent papieski zawiera 
uzasadnienie historyczne i

P r e z b i t e r i u m  g o t y c k i e  s t a r o k a t o ­
l i c k i e j  k a p l i c y  ś w .  J a k u b a  w  K o ­
b l e n c j i .

duszpasterskie podjętych po­
stanowień. Papież Paw eł VI w 
pierwszym rzędzie przedstaw ia 
pow stanie K ancelarii Apostol­
skiej, jej rozwój i podział na 
różne urzędy, które uniezależ­
niały się od Kancelarii, np. 
Sekretariat Stanu. Powstał on 
w XV w. i nazywał się wtedy 
T ajną Izbą. Rozwinął się w 
wiekach XVI i XVII. W tedy 
też powołano Sekretarza Sta­
nu, jako osobę cieszącą się cał­
kowitym zaufaniem  papieża. 
Papież przypom ina dalej, że 
rozwój Sekretariatu  i reorga­
nizacja K urii Rzymskiej za 
czasów pontyfikatu P iusa X 
oraz ostatnie postanowienia 
dotyczące K urii zaw arte w 
K onstytucji apostolskiej „Re­
gimin! ecclesiae universae" z 
1967 r. spraw iły, że K ancelarii 
Apostolskiej pozostało tylko 
redagowanie i wysyłanie nie­
których dokum entów papie­
skich o bardziej uroczystym 
charakterze.

WYWIAD PATRIARCHY 
PIMENA NA TEMAT 
DZIAŁALNOŚCI 
EKUMENICZNEJ 
KOŚCIOŁA 
RZYMSKO­
KATOLICKIEGO________

P atria rcha Pi men udzielił o­
sta tn io  w yw iadu dla czasopi­
sma „Praw osław ie” oficjalnego

Organu patriarcha tu  serbskiego. 
P atriarcha ocenił pozytywnie 
działalności Kościoła rzym sko­
katolickiego, podkreślając, że 
aktywność Światowej Rady 
Kościołów w tej dziedzinie po­
w inna być bardziej skuteczna.

Opinia ta dotyczyła n a tu ra l­
nie oficjalnych wypowiedzi 
strony rzym skokatolickiej na 
tem aty stosunków ekum enicz­
nych, m ających charak ter po­
bożnych życzeń. Nie wszędzie 
jednak ta ekum enia jest na­
leżycie realizowana. Szczegól­
nie ujaw nia się ta rozbieżność 
między słowem a czynem u 
nas w Polsce.

ZMIANY PERSONALNE 
W KURII RZYMSKIEJ

Po w yznaczeniu przez papie­
ża 30 nowych kardynałów , w 
W atykanie oczekiwano zasad­
niczych zm ian personalnych 
na najwyższych stanowiskach 
w K urii Rzymskiej, wiążących 
się z w ejściem  w życie zasady 
rotacji kadr. 26 lutego papież 
Paw eł VI zapoczątkował te 
zmiany, przyjm ując rezygna­
cję dotychczasowego prefekta 
kongregacji do spraw  bisku­
pów — kardynała Carlo Con- 
falonieri, który w czerwcu br. 
ukończy 80 la t i wyznaczając 
na jego miejsce kardynała Se­
bastiano Baggio, obecnie arcy­
biskupa Cagliari na Sardynii. 
Kard. Baggio m a la t 60, jest 
b. dyplom atą papieskim  i jed­
nym z b. sekretarzy obecnego 
papieża.

Równocześnie papież P a­
weł VI przychylając się do 
prośby kardynałów : G. Feretto, 
M. de Fuerstenberga i P. Ber- 
toli zwolnił ich z w ykonywa­
nych dotychczas funkcji.

Ks. kard. G. Feretto  był 
wielkim  penitencjarzem , ks 
kard. M. de Fuerstenberg — 
prefektem  Kongregacji Koś­
ciołów wschodnich, a ks. kard. 
P. Bertoli — prefektem  Kon­
gregacji procesów beatyfika­
cyjnych i kanonizacyjnych.

U c z e s t n i c y  s p o t k a n i a  K o ś c i o ł ó w  p r a w o s ł a w n y c h  w  L i b a n i e .
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KRAJ

r m w r
W O ś r o d k u  E k o n o m i k i  N o r m o ­
w a n i a  P r a c y  i O r g a n i z a c j i  
P r z e m y s ł u  L e k k i e g o  t r w a  r o z -  
h ud  o w a  c e n t r u m  e l e k t r o n i c z n e ­
g o  „ E K O R N O " .  N a  z d j ę c i u  
m o n t a ż  m a s z y n y  c y f r o w e j  
„ O D R A  130V.

W  U r z ę d z i e  R a d y  M i n i s t r ó w  
w W a r s z a w i e  o d b y ł a  s i ę  5 m a r ­
ca  k r a j o w a  n a r a d a  g o s p o d a r c z a  
n a  t e m a t  i n w e s t y c j i  i b u d o w ­
n i c t w a .  W z ię l i  w n i e j  u d z i a ł  
c z ł o n k o w i e  k i e r o w n i c t w a  p a r t i i  
i r z ą d u  z p r e m i e r e m  J a r o s z e ­
w i c z e m  n a  c z e l e  W c z a s i e  n a ­
r a d y  d o k o n a n o  o c e n v  d o t y c h ­
c z a s o w y c h  w y n i k ó w  n a  f r o n ­
c ie  i n w e s t y c y j n o - b u d o w l a n y m
o r a z  p r z e d y s k u t o w a n o  m t e o d y  
i ś r o d k i  z m i e r z a j ą c e  d o  u s u n i ę ­
c i a  n i e d o m a g a l i  w y s t ę p u j ą c y c h  
w  d z i e d z i n i e  d z i a ł a l n o ś c i
g o s p o d a r c z e j .  P i o t r  J a r o s z e ­
w ic z  o ś w i a d c z y ł  w  s w o i m  p r z e ­
m ó w i e n i u  n a  z a k o ń c z e n i e  n a ­
r a d y ,  że s p o r z ą d z o n a  z o s t a n i e  
l i s t a  z a g a d n i e ń ,  j a k i e  p o w i n n y  
b y ć  r o z w i ą z y w a n e  w  c e lu  l i ­
k w i d a c j i  i s t n i e j ą c y c h  s ł a b o ś c i  
w s y s t e m i e  i n w e s t y c y j n o - b u ­
d o w l a n y m .  G e n e r a l n y  p r o  
g r a m  d z i n l a n i a  p r z y g o t u j e  
k o m i s j a  p a r t y j n o - r z ą d o w a  p o d  
p r z e w o d n i c t w e m  w i c e p r e m i e r a
J .  M i t r ę g i .

B i u r o  P o l i t y c z n e  K C  P Z P R  j 
P r e z y d i u m  R z ą d u  r o z p a t r z y ł o  
o p r a c o w a n y  p r z e z  M i n i s t e r ­
s t w o  P r z e m y s ł u  C h e m i c z n e g o  
p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  s z e r o k i e g o  
g r o n a  e k s p e r t ó w  p r o j e k t  p r o ­
g r a m u  c h e m i z a c j i  g o s p o d a r k i  
n a r o d o w e j .  P r z y j ę t y  j a k o  k i e ­
r u n k o w e  w y t y c z n e  r o z w o j u  
p r z e m y s ł u  c h e m i c z n e g o  d o  
198<l r o k u  p r o g r a m  z a k ł a d a  z n a ­
c z n y  w z r o s t  i u n o w o c z e ś n i e n i e  
j e g o  p o t e n c j a ł u  p r o d u k c y j n e ­
go. D o t y c z y  to  z a r ó w n o  z w i ę ­
k s z e n i a  p r o d u k c j i  i r o z s z e r z e ­
n i a  a s o r t y m e n t ó w  a r t y k u ł ó w  
r y n k o w y c h ,  j a k  r ó w n i e ż  w y ­
r o b ó w  d l a  p r z e m y s ł u  l e k k i e g o ,  
m a s z y n o w e g b .  b u d o w n i c t w a  o- 
raz  z a b e z p i e c z e n i a  p o t r z e b  r o l ­
n i c t w a  i r o z w i j a j ą c e j  s i ę  m o ­
t o r y z a c j i .

Z o k a z j i  . M i ę d z y n a r o d o w e g o  
D n ia  ś w i ę t a  k o b i e l  E d w a r d  
G i e r e k  i P i o t r  J a r o s z e w i c z  
p r z y j ę l i  6 m a r c a  tar. w  s i e d z i -  
hie  K o m i t e t u  C e n t r a l n e g o  p a r ­
ti i  26 o s o b o w ą  d e l e g a c j ę  k o -  
h i e t  p o l s k i c h ,  r e p r e z e n t a n t e k  
w s z y s t k i c h  r e g i o n ó w ,  z a w o d ó w  
i ś r o d o w i s k  s p o ł e c z n y c h .  K o ­
m i t e t  C e n t r a l n y  P Z P R  i R z ą d  
P R L  w y s t o s o w a l i  z  o k a z j i  t e ­
g o  d n i a  l i s t  d o  k o b i e t  p o l s k i c h  
z n a j l e p s z y m i  ż y c z e n i a m i  i p o ­
z d r o w i e n i a m i  z  o k a z j i  l e g o  
ś w i ę t a .  W d n i u  8 m a r c a  w  ca  
l y m  k r a j u  u r o c z y ś c i e  i s e r ­
d e c z n i e  o b c h o d z o n o  ś w i ę t a  p o l ­
s k i c h  k o b i e t ,  p r z e k a z u j ą c  im  
ż y c z e n i a  i u p o m i n k i .

W m a r c u  b r .  w  P o l s c e  p r z e ­
b y w a ł  z  o f i c j a l n ą  w i z y t ą  p r e ­
m i e r  F i n l a n d i i  — K a l e v i  S o r s a  
z  m a ł ż o n k ą .  P r e m i e r a  f i ń s k i e ­
go  p r z y j ą ł  p i e r w s z y  s e k r e t a r z  
K C  P Z P R  E d w a r d  G i e r e k .  N a  
z a k o ń c z e n i e  p o b y t u  p r e m i e r a  
w P o l s c e  p o d p i s a n o  u m o w ę  o 
w s p ó ł p r a c y  k u l t u r a l n e j  i n a u ­
k o w e j  o r a z  w d z i e d z i n a c h  p o ­
k r e w n y c h .

W  Ł o t e w s k i e j  S R R  p r z e w i d u j e  
s i ę  p r a w i e  d w u k r o t n e  z w i ę k s z e ­
n ie  p r o d u k c j i  w y r o b ó w  t r y k o ­
t a ż o w y c h .  N a  z d j ę c i u  O g r s k i  
K o m b i n a t  T r y k o t a ż o w y  im .  
5fl l e c i a  K o m s o m o ł u .

W m o r e n  b r .  o d b y t y  s i ę  jo y b o -  
r y  d u  K o n g r e s u  N a r o d o w e g o  
w  C h ile  F r o n t  J e d n o ś c i  l .u d o ­
w e j  u z y s k a ł  63 m i e j s c a  w  I z ­
b ie  D e p u to w a n y c h  i 11 u : S e ­
n a c ie . o p o z y c ja  n a to m ia s t  o d ­
p o w ie d n ia :  87 i 14 m ie j s c  u 1
t y c h  d n ia c h .  O s ta ł  o c z n e  w y ­
n i k i  w y b o r ó w  p o t w i e r d z i ł y  
s u k c e s  l e w i c y  c h i l i j s k i e j .  W  
h e z p u & m ln ie j  !zt>ie D e p u to w a ­
n y c h  le w ic a  m ia ła  57 m i e j s c  
( o b e c n i e  fil), a o p o z y c j a  — 93 
m i e j s c a  f o b e e m e  BI).

•
W B a n g la d e s z  o d b y ł y  s i ę  no 
p o c z ą tk u  m a r c a  h r . p ie r w s z e  
w y b o r y  p a  r L a m e n ta r n e  w  t y m  
k r a ju .  W j e d n o i z b o w y m  p a r ­
la m e n c ie  b ę d z i e  z a s ia d a ć  30(1 
p o s tó w  w y b r a n y c h  w  g lo s o ­
w a n iu  b e z p o ś r e d n im  o r a z  15 
p o s ł a n e k ,  t u j / b r a n y c h  tu w y b o ­
ra ch  p i iś r e t ln ic h  R z ą d z ą c a  
p a r t ia  — L i g a  A w a m i  o d n i o ­
s ła  p  r z e w a ż a j ą c e  z w y c i ę s t w o ,  
p o n ie w a ż  j e j  k a n d y d a c i  z d o ­
b y l i  291 m a n d a tó w .  W  w y b o ­
r a c h  k a n d y d o w a ł  r ó w n ie ±  p r e ­
m ie r  M u d ź ib u r  R a h m a n  i t o  
uj c 2 t e r e c h  o k r ę g a c h .  W s z ę d z i e  
z o s ta ł  w y b r a n y .

m
w  S ta n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  
p r z e b y w a ł a  o s t a t n i o  d e l e g a c j a  
g o s p o d a r c z a  p o d  p r z e w o d n i ­
c t w e m  m in i s t r a  P r z e m y s łu  
C ię ż k ie g o  W ło d z im ie r z a  L e j -  
c z a k a . D e le g a c ja  p r z e p r o w a d z i ­
ła m i n .  r o z m o w y  z p r e z e s a m i  
d u ż y c h  i n s t y t u c j i  f i n a n s o w y c h  
o r a z  k o n c e r n ó w  s ta lo w y c h  i  
m i e d z i o i c y c h . M ia ł a  o k a z j ę  z a ­
z n a jo m ie n i a  s i ę  z o r fja n l-za c ją  
t e j  g a łę z i  p r z e m y s ł u  o r a z  z n o ­
w o c z e s n y m i  m e to d a m i  t e c h n o ­
l o g i c z n y m i .  s t o s o w a n y m i  w  
U S A  w  h u t n i c t w i e  m ie d z i  i 
h u t n i c t w i e  ż e la z a  i s i a l i ,  Omr5-  
w io n o  p e r s p e k t y w y  r o z w o j u  
w s p ó łp r a c y  i k o o p e r a c j i  p r z e ­
m y s ł o w e j  m i ę d z y  P o ls k ą  l U S A

m
Z w i ą z e k  R a d z ie c i  p o d j ą ł  d e -  
c y z j ę  o p r z y s t ą p i e n i u  d o  m ię ­
d z y n a r o d o w e j  k o n w e n c j i  o 
p r a w a c h  a u to r s k i c h .  Z  d n i e m  
27 m a ja  b r  p o s t a n o w i e n i a  t e  
w e j d q  w  ż y c i e  w  Z u i ą z k u  R a ­
d z i e c k im .  O z n a c z a  to , ż e  Z S R R  
na  z a s a d z i e  w z a j e m n o ś c i  z a ­
p e w n i  o b y t v a t t ' ,.o m  i n n y c h  k r a ­
jó w ,  u c z e s t n i k ó w  k o n w e n c j i  
t a k q  s a m q  o c h r o n ę  p r a w  a u ­
t o r s k i c h  j a k q  ; a p e u ' n t a  s i r j / m  
w ła s n y m  o b y w a t e l o m . D o m i ę ­
d z y n a r o d o w e j  k o n w e n c j i  o  
p r a w a c h  a u t o r s k i c h  z  1952 r.  
n a le żą  63 k r a j e .

•
W w y n i k u  w y b o r ó w  d o  p a r la ­
m e n t u  g ł ó w n a  p a r t i a  r z ą d z ą ­
ca w e  F r a n c j i  — [ /D R .  s tr a c i ła  
w ię k s z o ś ć  a b s o l u t n q .  W i ę k s z o ś ć  
ta w y n o s i  246 m a n d a tó w ,  j e ­
d n a k ż e  t r z y  p a r t ie  r z ą d o w e  
ł a c i n i e  c h o c ia ż  s t r a c i ­
ły  w ie le  m a n d a tó w ,  u t r z y m a ­
ły  o g ó ln ą  w ię k s z o ś ć .  W y b t t r y  
p r z y n ió s ł  y  m im o  t i ie s p r a w ie -  

t d l i w e j  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j ,  
d w u k r o t n i e  w i ę k s z q  l i c z b ę  
m a n d a tó w  l e w i c y  f r a n c u s k i e j .  
a n iż e l i  w  196S r. L e w ic a  z d o ­
b y ła  168 m a n d a tó w  w  p a r l a ­
m e n c i e .
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Na lamach organu nauko­
wego Starokatolików  — „In­
ternationale Kirchliche
Zeitschrift" (Międzynarodowe 
Czasopismo Kościelne, Berno 
1972, z. 3. s. 164—175) ukazał 
się referat ks. dra E. Ruthy — 
długoletniego profesora w ie­
dzy starotestam entow ej i li­
turgiki na Chrzęści jańskoka- 
tolickim Wydziale Teologicz­
nym U niwersytetu w Bernie. 
Tem at referatu  w języku nie­
mieckim brzm i: „Zur Frage 
der Ilevision der W eiheriten" 
(Zagadnienie rewizji rytuału 
święceń). Został on wygłoszo­
ny i przedyskutowany na XIII 
M iędzynarodowej Konferencji 
Teologów Starokatolickich, 
która odbyła się w St. Pol­
len (Austria) w dniach 20—25 
września 1971 r. oraz na po­
siedzeniu M iędzynarodowej 
Konferencji Biskupów Staro­
katolickich w kw ietniu 1972 r. 
w Bernie (Szwajcaria).

W referacie swym ks. prof. 
E. Ruthy uwzględnia najnow ­
sze w yniki badań historycz­
nych w zakresie liturgii doty­
czące rytuału święceń kap łań­
skich i w ysuwa następujące 
propozycje do nowego porząd­
ku święceń:

— zniesienie nakładania 
szat liturgicznych przy p rzy j­
mowaniu do stanu duchow ne­
go, święceń niższych i subdia- 
konatu:

— w prow adzenie prostych
obrzędów, mających na celu 
zlecenie osobom świeckim wy­
konywania czynności kościel­
nych: zakrystian ina, m ini­
stran ta , lektora, organisty, k a­
techety i in.

— wyraz „ordinatio" (świę­
cenie) stosować wyłącznic do 
święceń wyższych: diakonatu, 
prezbiteratu i sakry biskupiej:

— utworzenie stałego i sa­
modzielnego diakonatu. Do za­
dań takiego urzędu należały­
by: zajęcia charytatyw ne i o- 
piekuńcze, odciążenie probosz­
cza w zarządzaniu parafią, od­
wiedziny chorych i w iernych 
w domach, przejęcie czynności 
kościelnych zakrystianina. m i­
nistranta. lektora, organisty, 
katechety i in.. jednakże bez 
specjalnego polecenia. Nadto 
do urzędu takiego należałyby 
dodatkowo funkcje liturgicz­
ne jak dotychczas;

— zniesienie diakonatu ja ­
ko stopnia wstępnego do św ię­
ceń kapłańskich. Diakonowi 
jednak w inna być pozostawio­
na możliwość zostania później 
kapłanem , naturaln ie po od­
powiednim wykształceniu teo­
logicznym.

Odnośnie obrzędu święceń 
kapłańskich ks. prof. E. Ruthy 
m.in. proponuje:

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE #  W TELEGRAFICZNYM #
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— święcenia m ają odbywać

się po odczytaniu Ewangelii. 
K andydatów  do święceń ma 
przedstaw iać nie archidiakon 
i notariusz biskupa, lecz w y­
znaczony do tej czynności 
przez biskupa kapłan, ew en­
tualnie dziekan wydziału teo­
logicznego lub rektor sem ina­
rium  duchownego. Zapytanie 
parafii zostaje zniesione. Sym­
bol Apostolski pozostaje, jego 
początek brzm i: „Słowami
Symbolu Apostolskiego w y­
znaję obecnie moją i waszą 
w iarę”... (Nacisk na wspólnotę 
w iary z całym Kościołem );

— po odśpiewaniu hymnu 
do Ducha św. następuje na­
m aszczenie rąk  wg starego 
zwyczaju — krzyżem, a nie 
olejem katechum enów ;

— wręczenie pateny i kie­
licha ma być zniesione, gdyż 
pełnomocnictwo do spraw o­
w ania św. Eucharystii udziela 
się w czasie koncelebry z bi­
skupem udzielającym  św ię­
ceń:

— nie ma pow rotnej prośby 
do Ducha św. Po pocałunku 
pokoju następuje dalszy ciąg 
Mszy św. Credo odpada, gdyż 
nowowyświęceni kapłani od­
m aw iają ją  wcześniej w for­
mie Symbolu Apostolskiego.

Tak w łaśnie w głównych za­
rysach przedstaw iają się pro­
pozycje ks. prof. dra E. Ruthy 
odnośnie zagadnienia rew izji 
ry tu  święceń kapłańskich. 
Zgodnie z zaleceniem Między­
narodowej Konferencji Bisku­
pów Starokatolickich, na te ­
mat wymienionych propozycji 
m ają się wypowiedzieć posz­
czególne Kościoły wchodzące 
w skład Unii U lrechckicj. Tak 
więc należy wkrótce spodzie­
wać się wprowadzenia w nie­
których Kościołach S tarokato­
lickich nowego, zmienionego 
rytuału święceń kapłańskich.

Uwadze naszej nie mogą tu 
ujść zmiany wprowadzone o- 
statnio w te j dziedzinie w Ko­
ściele Rzymskokatolickim, w 
którym  od dnia 1 stycznia 1973 
roku obowiązują nowe ustale­
nia dotyczące niższych św ię­
ceń, subdiakonatu i d iakona­
tu.

Przepisy te zaw arte są w 
dwóch dokum entach papie­
skich: „M inisteria quaedam ” 
oraz „Ad pascendum". Pełny 
tekst dokum entów został 
opublikowany w „Osservatore 
Romano” z dnia 15.IX.1972 r„ 
a tłum aczenie na język polski 
zamieszczono m. in. w „Życiu 
i Myśli" (1973, nr 1. s. 
139—147).

W św ietle pierwszego z wy­
mienionych dokumentów p a­
pieskich, nowe ustalenia 
przedstaw iają się następująco:

— nie ma już pierwszej ton- 
sury. Wejście zaś do stanu du­
chownego łączy się ze święce­
niami diakonatu;

— zam iast nazwy „święcenia 
niższe" używa się term inu „u- 
rzędy” („m inisteria"), będzie 
się je otrzym ywać nie przez 
wyświęcenia, lecz w drodze u- 
stanow ienia;

— urzędy te mogą być po­
w ierzane wiernym  świec­
kim — nie są zarezerwowane 
dla kapłaństw a;

— w całym Kościele Rzym­
skokatolickim istnieją dwa ta ­
kie urzędy, dostosowane do 
dzisiejszych potrzeb, a m ia­
nowicie: lektora i akolity. O- 
bydwa urzędy zarezerw ow ane 
są dla mężczyzn. Spełniane 
dotąd przez subdiakona funk­
cje zostają przydzielone lek­
torowi i akolicie. Tak więc w 
Kościele Rzymskokatolickim 
nic będzie już wyższego św ię­
cenia subdiakonatu. Jednakże 
akolita za zgodą Konferencji 
Episkopatu może być nazw a­
ny subdiakonem :

— Icklor zostaje ustanow io­
ny dla czytania Słowa Boże­
go w czasie zgromadzenia li­
turgicznego. Ma on odczyty­
wać Lekcje z Pisma św. (nie 
Ewangelię) w czasie Mszy św. 
i innych czynności świętych, a 
w razie braku kantora recyto­
wać psalm między Lekcjami, 
zapowiadać intencje modlitwy 
powszechnej — jeśli nie ma 
diakona lub kantora, kierować 
śpiewem i uczestnictwem 
wiernych, przygotowywać 
wiernych do godnego przyjm o­
w ania Sakram entów  św. Jeśli 
zachodzi potrzeba, może on 
również odpowiednio przygo­
towywać innych wiernych, aby 
później na mocy czasowego 
zlecenia czytali Pismo św. pod­
czas czynności liturgicznych:

— akolita zostaje ustano­
wiony dla pomocy diakonowi 
i posługi kapłanowi. Należy 
więc do niego obsługa ołtarza, 
posługiwanie diakonowi i kap­
łanowi podczas czynności li­
turgicznych, zwłaszcza podczas 
Mszy św. W ram ach posługi 
nadzw yczajnej może on udzie­
lać Komunii św. Chodzi tu o 
wypadki, gdy brakuje tych. 
którym  zleca to kan. 845 ko­
deksu praw a kanonicznego, 
bądź kiedy z powodu słabego 
zdrowia, podeszłego wieku czy 
wykonywania innego obowiąz­
ku duszpasterskiego nie mo­
gą oni je j udzielać, bądź też 
kiedy z powodu w ielkiej licz­
by wiernych, przystępujących 
do Stołu Pańskiego, mogłaby 
się zbytnio przedłużyć Msza 
św. W wyjątkowych w ypad­
kach akolici mogą uzyskać po­
zwolenie na wystawienie N aj­
świętszego Sakram entu dla 
publicznej adoracji wiernych*. 
Nie mogą jednak udzielać lu ­
dowi błogosławieństwa;

— w ykonywanie urzędów 
powierza biskup, a w zako­
nach kleryckich — przełożo­
ny wyższy w trakcie cerem o­
nii liturgicznej;

— od kandydatów  do diako­
natu i kapłaństw a wymaga się 
przyjęcia urzędu lektora i ako­
lity, które to funkcje muszą 
wykonywać przez określony 
czas, celem lepszego przygoto­
wania się do przyszłych obo­
wiązków kapłańskich;

— dokum ent papieski za­
strzega, że urzędy — o k tó ­

rych mowa wyżej — nie dają 
praw a do utrzym ania lub w y­
nagrodzenia ze strony Kościo­
ła.

Omawiane dokum enty pa­
pieskie zostały poprzedzone 
innym i akiam i, a mianowicie: 
w dniu 18 czerwca 1967 r. ogło­
szono list papieski w formie 
motu proprio „Sacrum Diaco- 
natus Ordinem ", w którym  u- 
stanowiono przepisy kanonicz­
ne, dotyczące stałego diakona­
tu ; kolejno zaś w dniu 17 
czerwca 1968 r. w konstytucji 
„Pontificalis Romani Recogni- 
tio" zatw ierdzono nowy cere­
moniał święceń diakonatu, 
święceń kapłańskich i sakry 
biskupiej, określając zarazem 
ich m ateriał i formę.

Ogłoszenie dokumentów pa­
pieskich „M inisteria quedam ” 
oraz „Ad pascendum ” jest da l­
szym krokiem w om awianej 
dziedzinie. O statni z wymie­
nionych dokum entów ustana­
wia — jak gdyby — nowe 
szczegółowe przepisy dotyczą­
ce diakonatu (stałego i p rzej­
ściowego). W prowadza on ob­
rzęd przyjęcia do grona kan ­
dydatów do diakonatu i kap­
łaństw a. Dokument podkreśla, 
że kandydaci do diakonatu, tak 
stałego, jak i przejściowego o- 
raz do kapłaństw a muszą 
przyjąć i spraw ow ać przez od­
powiedni czas funkcje lektora 
i akolity.

Obowiązek celibatu dla kan ­
dydatów do kapłaństw a i nie­
żonatych kandydatów  do d ia­
konatu wiąże się faktycznie z 
diakonatem . Publiczne przyję­
cie celibatu, również przez za­
konników, m a się odbywać w 
trakcie specjalnej ceremonii, 
poprzedzającej święcenia d ia­
konatu. Tak przyjęty celibat 
stanow i przeszkodę uniem oż­
liw iającą zawarcie związku 
małżeńskiego. Diakoni żonaci
— po stracie żony — nie mo­
gą zaw ierać ponownie m ałżeń­
stwa. Stali diakoni zobowiąza­
ni są do odm awiania codzien­
nie części liturgii godzin, okre­
ślonej przez Konferencję Epi­
skopatu.

W przepisach przejściowych 
stw ierdza się, że kandydaci do 
kapłaństw a. którzy przed 
opublikowaniem  omawianego 
listu przyjęli pierwszą tonsu- 
rę, m ają wszystkie obowiązki, 
praw a i przyw ileje kleryków. 
Ci zaś, którzy zostali w yśw ię­
ceni na subdiakonów, m ają o- 
bowiązek zachowania celibatu 
i odpraw iania liturgii godzin. 
Jednakże muszą dokonać pub­
licznego ofiarow ania się przez 
celibat według nowej specjal­
nej formy obrzędu poprzedza­
jącego święcenia diakonatu.
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Znaki 
miłości 
i siły

Liturgia Wielkiego Postu pro­
wadzi nas pod krzyż Jezusa Chry­
stusa, byśmy przeżywali dram at 
Jego męki i śmierci. Ażeby zro­
zumieć i w pełni przeżyć mękę 
Chrystusa, trzeba cofnąć się my­
ślą w owe czasy, kiedy to p ierw ­
szy człowiek utracił życie nad­
przyrodzone, niebo i zerwał przy­
jaźń z Bogiem.

Kto mógł dać pełne zadość­
uczynienie za grzech pierwszych 
ludzi? Kto mógł przebłagać ob­
rażony M ajestat Boży? Nikt z lu ­
dzi nie mógł dokonać takiego za­
dośćuczynienia. Mógł to uczy­
nić tylko Syn Boży. Przeto, gdy- 
nastąpila pełnia czasów, Bóg ze­
słał na ziemię Syna swego Jezu­
sa Chrystusa, który przybrał cia­
ło ludzkie i złożył ofiarę na krzy­
żu za grzechy całego rodzaju 
ludzkiego.

Miłość i troska o zbawienie 
wszystkich ludzi były przyczyną 
Jego krzyżowej śmierci. Słowo 
Jego: „pragnę", wymówione na 
krzyżu było świadectwem , że Je ­
go pragnieniem  jest zbawienie 
ludzi wszystkich czasów'. Stąd 
krzyż Jezusa Chrystusa jest zna­
kiem miłości i nieskończonego 
miłosierdzia Boga względem ca­
łej rodziny ludzkiej. Jezus Chry­
stus um iera za człowieka. Oto 
treść ofiary krzyża: „Tak bowiem 
Bog umiłował świat, że Syna sw e­
go Jednorodzonego dal. ażeby 
każdy, kto w niego wierzy, nie 
zginął, ale miał życie wieczne” 
(J. 3. 16). Jezus C hrystus ofiaro­
wał za nas wszystko co m iał: sła­
wę. mienie, ciało, duszę, życie 
i śmierć swoją. Ofiarował się dla 
nas i za nas Bogu na ołtarzu 
krzyża w sposób krwaw y, a w

sposób niekrw awy składa z sie ­
bie stale ofiarę na ołtarzach św ią­
tyń całego św iata. Przez ofiarę 
krzyża i ołtarza Chrystus, a wraz 
z Nim my. składam y Bogu dzięk­
czynienie za odkupienie. Jest to 
nasz chrześcijański optymizm 
krzyża. Przez krzyż i my może­
my zwyciężyć w sobie grzech, mo­
żemy się udoskonalić, uświęcić 
i zbawić.

Przez krzyż i ołtarz nasze zba­
wienie. w nich nasza siła, moc. 
źródło nadziei, radość i optymizm. 
Krzyż jest źródłem naszej siły. 
Jezus przybity do krzyża, cały 
krw ią zbroczony, skłania swą gło­
wę i swe oblicze ku nam, wycią­
ga swe ram iona, otw iera swe Bo­
skie serce i usta i mówi, że nas 
miłuje, że pragnie naszego zba­
wienia, że takiej miłości n ikt nie 
miał, aby kto oddał życie za swo­
ich nieprzyjaciół. Przeto więc 
krzyż Jezusa jest źródłem wszyst­
kich błogosławieństw, jest przy­
czyną wszystkich łask. Przez krzyż 
otrzym ujem y moc w słabości, 
chw alę w poniżeniu, życie w m i­
łości. Teraz, gdy ustała różnorod­
ność cielesnych ofiar, wszystkie 
różnice ofiar w ypełnia jedna ofia­
ra Ciała i KrwM Jezusa, ponieważ 
Jezus jest Barankiem  Bożym, 
który gładzi grzechy św iata, bo 
oddal swoje życie nie za sp ra­
wiedliwych, ani za świętych, lecz 
za wszystkich grzesznych ludzi.

Krzyż Jezusa • Chrystusa, to 
przedziwna potęga, to niewypo­
wiedziana chw ała męki. w któ­

rej jest i trybunat Pana. i sad 
św iata i moc miłości, m iłosier­
dzia. optymizmu, i siły. Znak 
krzyża świętego ukaże się kie­
dyś na niebie, w wielkiej chwale 
i m ajestacie wszystkim, gdy 
C hrystus przyjdzie przy końcu 
św iata sądzić żyw’ych i um ar­
łych. Jasny blask owego krzyża 
olśni wszystkie narody.

Przejęci tą myślą, że Jezus ofia­
rował się za nas na ołtarzu krzy­
ża. czujemy wszyscy w sercach 
naszych potrzebę i obowiązek od­
wdzięczenia się Jezusowi ofiarą 
miłości przez miłość.

Krzyż, którym  się znaczymy i 
' w którym  w iarę 'w Chrystusa wy­

znajemy, winien być szkołą n a ­
szego życia, nauczycielem i do­
radcą we wszystkich naszych po­
czynaniach. Krzyż nauczy łam ać 
trudności i zwyciężać siebie. 
Wsparci o krzyż i pełni wiary, 
zapału, optymizmu będziemy spo­
glądali pogodnie i spokojnie w 
swoją przyszłość.

Gdy opornie idzie nam  nauka, 
gdy trudno nam  być zdyscyplino­
w anym i i posłusznymi, gdy cięż­
ko nam  spełniać obowiązki, w te­
dy spójrzm y na krzyż. Niech 
krzyż Pana naszego Jezusa C hry­
stusa będzie na naczelnym m iej­
scu w naszym domu. w naszym 
pokoju. W szkole krzyża uczmy 
się mądrości życia. Bądźmy zaw ­
sze w ierni krzyżowi, a zachowa­
my radość chrześcijańskiego op­
tymizmu i młodzieńczą pogodę 
ducha. Rs ^  SOKOŁOWSKI

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE 0 Ks. PAWLE SOKOŁOWSKIM
„Albowiem nikt z nas dla sie­
bie nie żyje i nikt dla siebie nie 
umiera. Bo jeśli żyjemy, dla Pa­
na żyjemy, jeśli umieramy, dla 
Pana umieramy, przeto czy ży­
jemy, czy umieramy, Pańscy 
jesteśmy”.
(Rzym. 14, 7, 8 ).(

W dniu 19 lutego br. w wieku lat 
44, zm arł śmiercią tragiczną

Ks. P A W E Ł  
S I E M I O N O  W I C Z  

S O K O Ł O W S K I

członek M iędzynarodowego Sekreta­
riatu  Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej.

Ks. Paw eł Sokołowski przez długie 
lata współpracował i reprezentow ał 
ruch pokojowy na wielu ważnych 
konferencjach w ram ach Światowego 
Ruchu Pokoju, a także brał udział

w różnego rodzaju działalności chrze­
ścijańskich organizacji dla spraw po­
koju, między innymi jako członek 
Egzekutywy Sztokholmskiej Konfe­
rencji na rzecz W ietnamu. Działał w 
Światowej Konferencji Wyznań na 
rzecz Pokoju, w Europejskiej Konfe­
rencji Kościołów, w Ekumenicznej 
grupie roboczej dla Inform acji w Eu­
ropie itp. organizacjach.

Ks. P. Sokołowski wniósł wielki 
wkład w rozwój spraw y pokoju oraz 
współpracy ekumenicznej w Europie, 
a także w Afryce i Ameryce Łaciń­
skiej, gdzie zjednał sobie wielu dob­
rych przyjaciół.

Poza tym  ks. P. Sokołowski po­
święcał wiele sił i zapału w pracy 
duszpasterskiej w kościele p.w. 
Zm artw ychw stania Pańskiego w Mo­
skwie — Sokolnikach. Był również 
współpracownikiem  W ydziału Zagra­
nicznego Patriarchatu  Moskiewskie­
go.

Rosyjski Kościół Prawosław ny i 
Chrześcijańska Konferencja Pokojo­

wa straciły dobrego i pełnego poświę­
cenia współpracownika, a jeszcze 
bardziej szlachetnego człowieka, cie­
szącego się ogromnym poważaniem 
tych wszystkich, z którym i kiedykol­
wiek w swym życiu się spotkał.

Generalny Sekretarz Chrześcijań­
skiej Konferencji Pokojowej, dr Ka- 
roly Tóth, w imieniu całego Ruchu 
wyraził głębokie współczucie z powo­
du nagłej śmierci ks. Paw ła Sokołow­
skiego. Wystosował on między inny­
mi telegram y kondolencyjne do Jego 
Świątobliwości PIMENA, Patriarchy 
Moskwy i całej Rosji, do M etropolity 
Leningradu i Nowogrodu NIKODI- 
MA, przewodniczącego Komisji do 
Spraw  Jedności Chrześcijan, do Spo­
łeczności Kościelnej w Moskwie — 
Sokolnikach oraz do Rodziny Zm ar­
łego.

Na podstawie: 
Informationsabteilung der Christli- 
chen Friedenskonferenz Nr 119 —

21 luty 1973
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W 1967 roku Starokato­
licki Kościół Szwaj­
carii zorganizował 
Starokatolicką Misję 
we Włoszech. Pierw­

szym proboszczem nowo zor­
ganizowanej parafii w 
SCANDIANO został miano­
wany Ks. Luigi Caroppo.

Niżej podajemy sprawoz­
danie Ks. LUIGI CAROPPO, 
który pełni obowiązki Rek­
tora Starokatolickiego Koś­
cioła i Misji we Włoszech.

„Na wstępie pragnę prze­
prosić Siostry i Braci naszego 
Macierzystego Kościoła w 
Szwajcarii, za dość długie 
milczenie. Niniejsze sprawoz­
danie nie jest kroniką naszej 
działalności w  1972 r., lecz 
ma na celu przedstawienie o- 
gólnej sytuacji Starokatolic­
kiej Misji we Włoszech.

Pragnę opisać rozwój prak­
tyczny i dynamiczny naszej 
pracy, począwszy od 1967 ro­
ku.

Na „Południu” kraju — 
istnieje sytuacja zastraszenia, 
przymusu prześladowania ze 
strony duchowieństwa rzym­
skokatolickiego. Do widma 
strachu przed ekskomuniką, 
oskarżenia, że jesteśmy pro­
testantami, oraz groźby utra­
ty prawa do pochowania na 
cmentarzu wyznania rzym­
skokatolickiego dochodzi 
jeszcze trudność i niemożli­
wość otrzymania posady pań­
stwowej.

W MINERWINO grozi się 
represją: „o ile pójdziesz do 
Kościoła Starokatolickiego 
stracisz miejsce pracy”. Jest 
to trudne do uwierzenia, a 
jednak prawdziwe. Dlatego 
czytelnicy nie powinni się 
dziwić, gdyż na „Południu” 
tak zawsze było. Z tego po­
wodu Starokatolicyzm wita­
ny jest tam jako siła wiodąca 
do „wolności”. Ludność tam 
wprawdzie hołdowała klero­
wi, ale tylko z obawy, a nie 
z miłości. Obecnie młodzież 
uwalnia się z tego komplek­
su. Kościół ponosi szkodę, po­
nieważ młodzież zrywa 
wszelkie więzy z przeszłoś­
cią.

M a „Północy” kraju są 
inne trudności. Na 
tym uprzemysłowio­
nym terenie odbywa 
się potrójna walka: 

przeciw ucieczce z Kościoła i 
religijnej obojętności, oraz 
przeciw perfidnemu oskar­
żeniu ze strony rzymskoka­
tolickich, konserwatywnych 
duchownych.

Ruch ekumeniczny jest dla 
nas jedynie „piękną nadzie­

ją”, ponieważ tkwi on tylko 
w teorii, natomiast w prakty­
ce jest ostrzem ucinającym  
nam zawsze skrzydła, gdy 
chcemy wznieść się do lotu. 
Podczas dyskusji z pewnym  
prałatem, odnosiło się wraże­
nie, że dla Starokatolicyzmu 
we Włoszech, czas nie jest 
jeszcze odpowiedni i zrozu­
mienie naszej pracy misyjnej 
wymaga pracy trwającej na­
wet kilka stuleci. Starokato­
lickich kapłanów uważa się 
za rebeliantów przeciwko 
Rzymowi. Wielu rzymskoka- 
tolików nie rozumie naszej 
sprawy i dlatego uważa się 
nas za ex-kapłanów.

Jednak mimo tych trud­
ności bywają sytuacje pocie­
szające. Często rzymskokato­
liccy duchowni, siostry za­
konne i laicy odwiedzają nas 
pokryjomu szukając rady, 
pociechy, duchowego kierow­
nictwa, a nawet przychodzą 
do prywatnej spowiedzi. Po­
twierdza się w tym przy­
padku prawo wyrównania 
pod względem kościelno-sa- 
kramentalnym: z jednej stro­
ny jesteśmy prześladowani, 
zaś z drugiej nas się wywyż­
sza.

Cel misji. Gdy została zor­
ganizowana nasza Misja, 
Włosi oraz Szwajcarzy uwa­
żali, że zadaniem naszym jest 
tworzenie normalnych para­
fii włoskich, które odrzuciły 
obydwa dogmaty: o uniwer­
salnej władzy i nieomylności 
papieża. Metoda taka okazała 
się jednak niewłaściwa, po­
nieważ katolicyzm włoski nie 
przywiązuje żadnej wagi do 
sprawy przynależności do o- 
kreślonej parafii.

D oszliśmy więc do 
wniosku, że Staroka­
tolik włoski powoła­
ny jest do „reewan- 
gelizacji” Włoch. 

Przekonanie takie jeszcze 
bardziej się wzmogło i osiąg­
nęło swój szczyt wskutek pis­
ma pożegnalnego odchodzą­
cego na emeryturę Biskupa 
Ursa KUREGO i kazania w y­
głoszonego w Olten przez no­
wego Biskupa naszego Ko­
ścioła.

W początkach dążeniem 
naszym było zjednanie jak 
najliczniejszej ilości naszych 
wiernych. Obecnie pragnie­
my kształcić zaangażowanych

misjonarzy, którzy wskazali­
by zobojętniałym chrześcija­
nom drogę powrotu, biorąc 
przykład ze stuletniej egzy­
stencji naszego Szwajcarskie­
go Kościoła, wzrastającego w 
wierze oraz w świadectwie 
Apostolskim.

Obecnie we Włoszech kilka 
tysięcy osób wyznaje staro­
katolicyzm. Należy podkre­
ślić, że wiernych naszych 
przyprowadziliśmy w no­
wym duchu do sakramental­
nego życia.

Ze względu na naszą nową 
dynamikę misyjną ogłoszono 
w czasopiśmie „DIALOG” za­
proszenie, ażeby zostać „Dia- 
logistą”. Równocześnie opu­
blikowano pierwszą lekcję 
„Szkoły do poznania samego 
siebie”. Lekcja ta we właści­
wy sposób rozwija nauki 
Chrystusa Pana. Numer tego 
czasopisma spowodował w iel­
kie zainteresowanie, zwłasz­
cza w kołach studenckich, jak
i uniwersyteckich.

M a ogół można ocenić, 
że jeszcze nie osiąg­
nęliśmy osobliwego i 
właściwego rezulta­
tu, ale należy pamię­

tać, że praca nasza w tak roz­
ległym terenie włoskiej dia­
spory jest zbyt uciążliwa. Je­
steśmy jednak pewni, że pra­
cą naszą kieruje Duch Św ię­
ty. My siejemy ziarno „E- 
wangelii”, ażeby przygoto­
wać owoc „Odnowienia” Koś­
cioła. Dlatego też Starokato­
licyzm nie jest Kościołem  
masowym, lecz „zaczynem” 
dla Kościoła ogólnego.

Odkrycie tego powołania 
otwiera nowe horyzonty dla

przyszłości naszej Misji i 
równocześnie pomaga nam 
zapomnieć to wszystko co 
przeżyliśmy i cierpieliśmy 
dla naszej sprawy.

Kto więc pragnie poznać 
podstawę i zadania naszej 
Starokatolickiej Misji, w i­
nien uważać ją za katolicki 
organizm, służący Bogu, Na­
rodowi Włoskiemu, własne­
mu powołaniu misyjnemu 
przy odbudowie i urzeczywi­
stnieniu Świadectwa Apos­
tolskiego.

Ażeby zostać kapłanem al­
bo laikiem starokatolickim 
każdy powinien przejąć się 
powołaniem do pracy misyj­
nej wyznaczonej przez same­
go Jezusa Chrystusa, Pana 
naszego.

Jestem zdania, że z takiej 
perspektywy, macierzysty 
Kościół Szwajcarski z zupeł­
nym spokojem może się rado­
wać własną i wzrastającą w 
łasce u Boga i u ludzi, dziat­
wą we Włoszech”.

Na podstawie: 
Christkatholische 
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Starokatolicka 
misja Unii Utrechckiej 

we Włoszech
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Puławy. Pomnik poległych i pomordowanych w drugiej 
w ojnie światowej.

Rokrocznie w miesiącu kw ietniu czcimy pam ięć 
tych, którzy polegli i zostali pom ordowani przez opraw ­
ców hitlerow skich w  czasie drugiej w ojny św iatowej. 
Od pierwszych dni okupacji Niemcy stosowali na zie­
m iach polskich terrorystyczny system rządów. Celem 
hitlerow skiej polityki okupacyjnej w Polsce było w y­
niszczenie narodu w  takim  stopniu, aby w  przyszłości 
naród nasz nie był zdolny do samodzielnego bytu 
państwowego. Zakazano wszelkiej działalności politycz­
nej, społecznej i ku ltu ra lnej . Zlikwidowano polską 
prasę, radio i film  — zastępując je  niem ieckim i środ­
kam i inform acji.

Na ziemiach włączonych do Rzeszy masowo wysie­
dlano ludność polską, a pozostałej ludności zakazano 
używania języka polskiego w urzędach, szkołach, ko­
ściołach i innych miejscach publicznych. O kupanci 
faszystowscy dewastowali i niszczyli skarby kultury  
narodu polskiego. Wszystko co było związane z ku ltu rą  
naszego narodu podlegało zniszczeniu. Polacy mieli 
być tylko darm owym i robotnikam i.

Jednym  z najwcześniej zastosowanych środków reali­
zacji polityki te rro ru  i eksterm inacji ludności polskiej, 
stały  się liczne masowe egzekucje. W listopadzie 
1939 roku rozpoczęły się masowe aresztow ania wśród 
inteligencji polskiej. O fiarą ich padła m. in. grupa 
183 pracowników  naukow ych U niw ersytetu Jagielloń­
skiego i A kadem ii Górniczej w Krakowie. W 1940 roku 
aresztowano i zesłano do obozów koncentracyjnych 
i zamęczono w  więzieniach ponad 6 tysięcy przedstaw i­
cieli najbardziej aktyw nych środowisk kulturalnych, 
naukowych i politycznych.

Wszelkie dyrektyw y i zarządzenia w ładz hitlerow ­
skich realizow ane były w  myśl zasady, że ludność 
narodowości polskiej jest w yjęta spod praw a. W yrusza­
jąc na podbój Europy i św iata H itler zniweczył w  św ia­
domości swoich podkom endnych wszystkie strony mo­
ralne i s ta ra ł się zabić w  nich wszystkie uczucia ludz­
kie, by stali się ślepym narzędziem  mordu, zdolnym 
do wszelkiego okrucieństwa. H itler w pajał swoim pod­
opiecznym, że masowy m ord jest naturalnym  przedłu­
żeniem wojny. „Zabijcie wszelką litość, zabijcie wszel­
kie ludzkie uczucia". Ja k  dosłownie zostały przyjęte te 
słowa przez jego współpracowników, świadczyły maso­
w e egzekucje, zwłaszcza w W arszawie i jej okolicach, 
na Lubelszczyźnie, w Kieleckiem, w Krakowie, Zakopa­
nem, w  Nowym Sączu. Lała się krew  polskiego ro­
botnika, chłopa i inteligenta.

Szczególnym okrucieństw em  wyróżniali się h itle­
rowscy oprawcy w stosunku do obywateli polskich 
pochodzenia żydowskiego. W zbudowanych dla nich 
gettach i obozach zagłady, zginęło około 3 m ilionów 
Żydów. Hitlerowcy bezlitośnie zabijali ludzi psychicz­
nie chorych i starców, określając perfidnie tę zbrodnię 
„eutanazją", to znaczy hum anitarnym i względami.

wsi W anty, pow. G arw olin wśród rozstrzelanych około 
400 osób praw ie połowę stanow iły dzieci. P raw da, że 
dzieci podlegały badaniom , ale nie w celach leczni­
czych, lecz dla badań raso' ch, k tóre opierały się na 
obłędnych antynaukow ych i  antyludzkich teoriach ra ­
sistowskich. Dzieci uznane za nadające się do germ a­
nizacji umieszczano w specjalnych zakładach, gdzie 
zmieniano im  nazwiska, im iona i w pajano im niemiec- 
kość. W ywiezione do Rzeszy dzieci zapominały o swym 
prawdziwym  pochodzeniu. Otóż z praw ie 200 tys. dzieci 
polskich wywiezionych do Niemiec dla celów germ ani- 
zacyjnych, po w ojnie udaJŚ się odnaleźć zaledwie 
15 proc.

Hitlerowcy skrupulatn ie prowadzili politykę niszcze­
nia polskiego narodu. Wśród żywych miało pozostać 
ledwie kilka milionów „polskich robotników 1' potrzeb­
nych Niemcom jako darm ow a siła robocza. Aby temu 
sprostać przystąpiono do organizowania na ziemiach 
polskich obozów koncentracyjnych, przeznaczonych do 
fizycznej eksterm inacji ofiar hitleryzm u z Polski, oraz 
z innych krajów  Europy. Pierwszy tak i obóz utw orzo­
no w 1939 roku w Sztutowie na Pomorzu. Po . roku 
zbudowano, jeden z największych obozów koncentra­
cyjnych w Oświęcimiu, a w ślad za nim  obóz masowej 
zagłady w M ajdanku.

We wszystkich obozach hitlerow skich panow ały lu ­
dobójcze w arunki egzystencji. Więźniowie stłoczeni 
w barakach, sypiali na w ielopiętrowych pryczach, po 
3—4 osoby, lub niejednokrotnie na betonie. Ubiór w ięź­
nia składał się z pasiaka i drew nianych chodaków.

Okropne w arunki sanitarne, głód i chłód sprzyjały 
zachorowaniom, które dziesiątkowały tych nieszczę­
snych ludzi i  tak  skazanych wcześniej lub później 
na śmierć. Niemieccy faszyści stosowali cały arsenał 
bestialskich środków masowego niszczenia ludzi, jak: 
specjalne samochody tru jące; ludzi w czasie ich tra n ­
sportow ania, komory gazowe i piece do palenia zwłok.

Kom endant obozu oświęcimskiego Rudolf Hoess 
w swoich w spom nieniach tak opisuje w arunki życia 
więźniów przebywających w tym  zbrodniczym obozie 
śm ierci:

„Główny kontyngent obozu stanow ili aż od początku 
1942 r. polscy więźniowie. Wszyscy oni wiedzieli, że m u­
szą zostać w obozie koncentracyjnym  przynajm niej 
do końca wojny. Większość z nich wierzyła, że Niemcy 
przegrają wojnę, po Stalingradzie wierzyli w to wszys­
cy. Pytano się tylko kto będzie m iał szczęście prze­
trw ać obóz. I ta  niepewność spraw iała, że pobyt w obo­
zie był dla Polaków tak  ciężki pod względem politycz­
nym. Dołączał się do tego lęk przed przypadkowym i 
wydarzeniam i, które mogły codziennie każdego spot­
kać. Mógł paść ofiarą choroby epidemicznej, której nie 
był w stanie fizycznie przetrzymać. Mógł zostać n ie­
oczekiwanie rozstrzelany, albo powieszony jako za­
kładnik, mógł być nieoczekiwanie wezwany przed sąd 
doraźny i skazany na śmierć w związku z ruchem  
oporu: mógł być zlikwidowany w  w yniku sepresji 
i mógł go spotkać śm iertelny w ypadek przy pracy 
spowodowany przez kogoś źle mu życzącego; mógł 
wreszcie umrzeć na skutek katow ania albo z powodu 
podobnych wypadków, na kśjre  był n ieustannie nara- 
żony“.

A oto jak  opisuje ten ludobójca masowe m orderstw a 
Żydów: „Po przybyciu do zagrody kazano się Żydom 
rozebrać. Początkowo szli spokojnie do izb. w  których 
m iała się odbyć «dezynfekcja>, ale niebawem kilku 
z nich zaczęło okazywać zaniepokojenie i mówić o 
śmierci przez uduszenie. Powstała panika. Natych­
m iast wszystkich Żydów znajdujących się jeszcze na 
zew nątrz wpędzono do komór i zam knięto za nimi 
drzw i na śruby. Od czasu do czasu zdarzało się, że 
kobiety przy rozbieraniu wydawały nagle okrzyki 
w strząsające do szpiku kości- w yryw ały sobie włosy, 
zachowywały się jak  szalone. W tedy szybko w ypro­
wadzano je  i za budynkiem  zabijano strzałem  w kark  
z broni m ałokalibrowej. Widziałem, jak  jakaś kobieta 
przy zam ykaniu komory chciała wypchnąć swe dzieci

Żaboreczno, pow. Tomaszów Lubelski. Pom nik upam ięt­
niający w alkę Batalionów Chłopskich z w ojskam i n ie­
mieckimi.

Wiedząc, że dzieci to narybek  narodu, faszyści • 
z okru tną prem edytacją niszczyli ten kw iat narodu 
polskiego. W zakładzie w Lubieńcu niedaleko Katowic 
m ordowano dużymi daw kam i lum inalu zdrowe dzieci. 
W latach 1942—1943 z 297 wsi Zamojszczyzny wysiedlo­
no około 110 tys. ludzi w tym  30 tys. dzieci. Część 
wysiedlonych kierowano do pracy niewolniczej do N ie­
miec, a część do obozów śmierci. Przez obozy wysie­
dleńcze, obozy pracy i specjalne obozy dla Polaków 
przeszło około 250 tys. dzieci. Ile ich zginęło trudno 
określić. Na przykład w wyzWolonym obozie w  Oświę­
cimiu, uratow ano 1842 dzieci, których hitlerow cy nie 
zdążyli zamordować. Tamże znaleziono 115 tys. ub ra­
nek dziecięcych w rozm iarach od niemowlęcych po­
cząwszy.

Ileż dzieci zostało rozstrzelanych w masowych egze­
kucjach, a wśród nich harcerzy. W czasie pacyfikacji

8



Lasy Janowskie, pow. Janów  Lubelski. Upam iętnienie bitw y oddziałów Arm ii Ludowej i partyzantów  radziec­
kich z w ojskam i niemieckimi.

i wolała z płaczem: «Zostawcie przy życiu przynaj­
m niej moje dwoje dzieci*.

Skutek działania gazu w ystępował w ciągu 5—10 m i­
nut — zależnie od pogody, od jakości gazu jak  również 
zależnie od tego ile osób zdrowych, starych, chorych 
i dzieci znajdowało się w transporcie. W pół godziny 
po w rzuceniu gazu otw ierano drzwi i włączano w enty­
lację. N atychm iast przystępowano do w yciągania zwłok. 
Następnie Sonderkom ando wyjm owało zwłokom złote 
zęby, a kobietom obcinano włosy, po czym przewożono 
zwłoki do pieców', gdzie były spalane“.

W w yniku zbrodniczej okupacji hitlerow skiej u traci­
ło życie ponad 6 m ilionów Polaków. Trw ałym  kale­
ctwem  dotkniętych zostało 590 tysięcy osób, a na gruźli­
cę zachorowało 1140 tys. Do prac niewolniczych w y­
wieziono 2460 tysięcy osób, wysiedlono 2478 tysięcy. 
S tra ty  m ajątku narodowego przekroczyły 38 proc. s ta ­
nu sprzed 1939 roku. Zburzonych zostało ponad 160 ty ­
sięcy budynków mieszkalnych, około 354 tysiące za­
gród wiejskich, 14 tysięcy fabryk i zespołów fabrycz­

nych, p raw ie 200 tysięcy sklepów i 85 tysięcy w arszta­
tów rzemieślniczych. Łącznie sum a s tra t w ojennych 
poniesionych przez Polskę wynosi 258 m iliardów  zło­
tych przedwojennych, czyli około 50 m iliardów  dola­
rów.

Zbrodnie hitlerow skie były pogwałceniem aktów  p ra ­
wa międzynarodowego. W praw ie polskim  spraw y od­
powiedzialności za przestępstw a w ojenne reguluje d e ­
k re t z sierpnia 1944 roku o wyrokach kary  dla faszy­
stow sko-hitlerowskich zbrodniarzy, w innych zabójstw, 
znęcania się nad ludnością cyw ilną i jeńcam i. Ustawa 
z 1964 roku znosi w Polsce możliwość przedaw nienia 
odpowiedzialności za popełnione zbrodnie wojenne. 
Uchwała ONZ z 26 listopada 1968 roku, podjęta z in ic ja­
tywy Polski, wyklucza możliwość przedaw nienia zbrod­
ni wojennych, i zbrodni przeciw  ludzkości.

Naród Polski, nigdy nie zapomni zbrodni hitlerow ­
skich i nigdy nie przebaczy sprawcom tych zbrodni. 
Winni będą ścigani po wszystkich krańcach św iata, 
tak długo, dopóki nie poniosą spraw iedliw ej kary. 
Nie zapomnim y i nie przebaczymy. Będziemy przypo­
m inali o popełnionych zbrodniach po to, aby już nigdy 
nie mógł odrodzić się faszyzm, a narody żyły w spokoju.

Osuchy, pow. Biłgoraj. Cm entarz Partyzantów  z Batalionów  Chłopskich i Armii K rajow ej poległych w walce z 
hitlerow skim  okupantem .
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WSPOMNIENIE

Jedną z najbardziej ulubionych książek me­
go dzieciństwa był „Król Maciuś Pierwszy”. 
Nie pozostała zapomniana - ta książka, jak 
wiele innych, w odległych dziecięcych latach. 
Jest nadal ze mną, nadal bliska i czytana w 
smutne, przygnębiające wieczory.

Kiedy nadchodzi kwiecień — miesiąc pa­
mięci — wspomnijmy każdy z nas, choć jed­
nego z ludzi, którzy swoją miłością do wszy­
stkiego co człowiecze, budowali coraz jaśniej­
szy, piękniejszy świat. Moje dzisiejsze wspom­
nienie to „Król Maciuś” — to Janusz Kor­
czak. Wspomnienie, w którym chciałabym 
zmienić choć cząstkę tego niepojętego człowie­
ka, nie mieszczącego się w  żadnych regułach 
czy definicjach. Każdy rok jego życia niesie 
ogromne bogactwo dobroci i miłości.

W 1942 roku szedł na czele dwuszeregu 
dw ustu dzieci z „Domu Dziecka” na ulicy 
Śliskiej w  W arszawie, przez K rochm alną na 
Stawki, gdzie mieścił się punkt ,,Vernichtungs 
Komando”, zwany później „Um schlagplatz”. 
S tąd szły transporty  do obozów śmierci. Co 
do dziś przetrw ało w pamięci ludzkiej o dok­
torze Januszu Korczaku, założycielu i wycho- 
wcy „Domu Sierot” ? Co wiemy o człowieku, 
który mimo propozycji uwolnienia, możliwoś­
ci u ratow ania własnego życia, pozostał god­
nie i spokojnie do dram atycznego końca ze 
swymi w ychow ankam i — do końca w gazo­
wych kom orach Trem blinki.

Ludzie, którzy znali Korczaka zachowali w 
pamięci... „drobnego, pochylonego człowieka, 
który m iał jasną, siw iejącą bródkę, szaronie- 
bieskie oczy o powiekach tak często czerw ie­

niejących od w zruszenia i łagodne usta, na 
których żartobliw y uśmiech zm agał się ze 
sm utkiem ”.

Motywy ludzkiego postępowania czasem są 
w stydliw ie ukryw ane, czasem trudno się ich 
doszukać, czasem zaś dla innych niezrozum ia­
łe... Każdy jednak  czyn człowieka ma swoje u- 
zasadnienie w jego życiu.

Dlatego też odpowiedzi na pytanie: co zde­
cydowało, co w płynęło na taką w łaśnie posta­
wę m oralną, postawę duchow ą Korczaka w 
momencie największego zagrożenia — u tra ty  
życia — przy jednoczesnej szansie wolnego 
w yboru; szukajm y w życiu tego człowieka, a 
nie w  legendzie jaka o nim  urosła już po 
śmierci. ,

Janusz Korczak (właściwe nazwisko H en­
ryk Goldszmit urodził się w 1878 roku w ro­
dzinie znanego warszawskiego adw okata Jó ­
zefa Goldszmita, autora dzieła prawniczego o 
praw ie rozwodowym.

Korczak — urodzony w czasach liberaliz­
mu i tolerancji, w czasach hum anizm u — 
zginął w okresie największego barbarzyństw a 
i zagłady.

Dzieciństwo upłynęło mu w zamożnym do­
m u ojca> który opływał w  zbytek i w ystaw ­
ne życie. Pierw sze więc la ta  życia były po­
godne, serdeczne i szczęśliwe. Ogromnie ko­
chał ojca, toteż choroba umysłowa ojca, obłęd
— pobyt kilkakrotny w zakładzie dla 
umysłowo chorych w Tworkach, w resz­
cie śmierć, była dla w rażliwego dziecka og­
rom ną tragedią. Dołączyła do tego katastrofa 
m ateria lna i tak  w krótkim  czasie mały H en­
ryk w raz z m atką i siostrą Anną znaleźli się 
w w arunkach bardziej niż ubogich. Mały 
Henryk — Janusz Korczak od wczesnego 
dzieciństwa zarabiał korepetycjam i na życie. 
Był dzieckiem o w yjątkow ej wyobraźni, fan ­
tazji i wrażliwości. Jego późniejsze książki 
dla dzieci takie jak : „Dziecko salonu” (W-wa 
1906 r.) „Bobo” (1914), a przede wszystkim 
„Król Maciuś I” (1928) i „Król Maciuś na w y­
spie bezludnej” (1931) są literackim  kom enta­
rzem własnych dziecięcych tęsknot i marzeń. 
Mówił często, że: „m arzenie jest program em  
życia”, „jest udram atyzow anym  snem  o po­
tędze”, a jednocześnie: „trzeba być ostrożnym 
w c7vnach a śmiałym w nieobliczalnym w ma- 
rzeniai.h”.

Czytam bardzo wczesne pam iętnikarskie, czy 
raczej wspom nieniowe zapiski Janusza K or­
czaka. Ten młody chłopiec by! niezwykłą in ­
dywidualnością. Pełen w iary i porywów, a z 
drugiej strony niepewny, płochliwy, cudownie 
radosny, ufny. a przy tym pełen lęku. Ale na 
plan pierwszy wysuwa się miłość, zawsze o- 
gromnie. przejm ująco ludzka, silna, choć w

młodzieńczych la tach skłonna do sentym en- 
talności. Był chłopcem podatnym  na wszy­
stko — co niesie literatura . Czytał chaotycz­
nie i zachłannie M ickiewicza i Żuławskiego, 
Żeromskiego i Tołstoja, baśnie A ndersena są­
siadowały z książkam i Przybyszewskiego.

Z tego chaosu zaczęły w yłaniać się upodo­
bania, zaczął kształtow ać się dojrzały i m ądry 
człowiek. Ten młodzieńczy przełom  w  swoim 
życiu w swoich przedśm iertnych pam iętnikach 
tak u jm uje: „Ciekawy św iat nie był już poza 
mną. Teraz jest we mnie. Jestem  nie po to, 
by m nie kochali i podziwiali, ale po to, bym 
działał i kochał. Nie obowiązkiem otoczenia 
pomagać mnie, ale ja  m am  obowiązek trosz­
czenia się o świat, o człowieka”.

Nerwowy, zabiedzony, biegający od rana do 
wieczora na lekcje i w ykłady, dający korepe­
tycje, nieustannie dostrzega na ciemnych pod­
wórzach Powiśla, w  suterenach robotniczych 
ruderach dzieci. W zetknięciu z nim i w yzw a­
la się w  K orczaku cała ogrom na dobroć serca 
i to gorące zainteresow anie dziećmi, k tóre po­
zostanie w  nim  do końca. Dzieci, k tórym  udzie­
la lekcji, korepetycji są różne — inteligentne 
i pełne fantazji, podobne często do niego, gdy 
był w ich wieku. Na podwórzu domu, w któ­
rym mieszka, są dzieci w różnym wieku, o róż­
nych charakterach i upodobaniach. O bserw u­
je je, zaprasza do siebie, opowiada bajki... 
Zagląda do szpitali do wynędzniałych choru­
jących dzieci... Dla tych dzieci sam  sta je  się 
najcudow niejszą baśnią o dobroci człowieka,
o miłości wśród ludzi.

„Młodość, jeżeli nie drwi. nie w yklina, nie 
pogardza, zawsze pragnie zmienić w adliwą 
przeszłość” — pisał Korczak w tam tych la ­
tach. Dla siebie w ybiera zdecydowaną i p ra ­
cowitą drogę. Oprócz studiów  medycznych i 
zatrudnień pedagogicznych zaczyna pracować 
jako publicysta w tygodniku „Głos”. W swo­
ich felietonach pisze o objawach zacofania,
o niesprawiedliwości społecznej, o koniecz­
ności reform , w których na p lan  pierwszy 
w ysuwa potrzebę ubezpieczeń chorobowych, 
urlopów, ochrony kobiet i dzieci. K rytykuje 
burżuazyjne metody wychowania, mówiąc:... 
„zreformować św iat, to znaczy zreformować 
wychowanie”. Wyzwolenie dziecka spod 
przemocy dorosłych uważa Korczak za n a ­
stępną fazę reform  i rozwoju społeczeństwa, 
po wyzwoleniu i rów noupraw nieniu chłopa, 
robotnika, kobiety oraz po rów noupraw nie­
niu różnych ras i narodowości. W swoich ko­
lejnych utw orach zaczyna bronić dziecko i 
jego św iat przed częstą głupotą nauczycieli i 
przed okrucieństw em  zakazów i nakazów ro­
dziców. W łaśnie „Królem Maciusiem P ier­
wszym” rozpoczyna gorącą i nieustającą w al-

Z. U c z o n y  n a j w y ż s z e j  m i a r y
T r u d n a  d z i s i a j  s n u c  p r z y p u s z c z e n i a  

d o  j a k i c h  s z c z y t ó w  k a r i e r y  n a u k o w e j  
m ó g ł b y  d o j ś ć ,  g d y b y  ś m i e r ć  n i e  
p r z e r w a ł a  j e g o  ż y c i a  w  p e ł n i  s i l  
t w ó r c z y c h .  K t o  w i e  n a w e t  c z y  n i e  
s z c z y c i l i b y ś m y  s ię  n i m  d z i s i a j  j a k o  
j e s z c z e  j e d n y m  P o l a k i e m ,  l a u r e a t e m  
n a g r o d y  N o b l a .  M a r i a n  S m o l u c h o w -  
s k i  b y l  b o w i e m  n a u k o w c e m  n a j w y ż ­
s z e j  m i a r y .

U r o d z o n y  28 m a j a  1812 r o k u  w  V o r -  
d e r b r u h l  w p o b l i ż u  W i e d n i a ,  w  k t ó ­
r y m  o j c i e c  j e g o  p r o w a d z i ł  r e f e r a t  
s p r a w  p o l s k i c h  w  k a n c e l a r i i  c e s a r z a  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  u k o ń c z y ł  e l i t a r n y  
s z k o l ę  ś r e d n i a .  Z  j e j  t o  w y c h o w a n ­
k ó w  r e k r u t o w a l i  s i e  p ó ź n i e j  p r e m i e ­
r z y ,  m i n i s t r o w i e  i a m b a s a d o r o w i e  m o ­
n a r c h i i  a u s t r o - w ę g i e r s k i e j .  W  s z k o l e  
t e j ,  z w a n e j  „ T h e r e s i a n u m ” , p r z y s z ł y  
u c z o n y  z a b ł y s n ą ł  w  n a u k a c h  h u m a n i ­
s t y c z n y c h ,  z d r a d z o n y c h  n a s t ę p n i e  d l a  « 
f i z y k i ,  m a j ą c e j  s ię  s t a ć  p a s j ą  j e g o  
ż y c i a .

S t u d i a  o d b y w a  S m o l u c h o w s k i  n a  
U n i w e r s y t e c i e  W i e d e ń s k i m ,  n a  k t ó ­
r y m  r ó w n i e ż  d o k t o r y z u j e  s ię .  M ia l  
w ó w c z a s  z a l e d w i e  23 l a t a .  W y r a z e m  
u z n a n i a  s e n a t u  u n i w e r s y t e c k i e g o  d l a  
m ł o d e g o  d o k t o r a n t a  b y ł o  p r z y z n a n i e  
n a j w y ż s z e g o  o d z n a c z e n i a  c e s a r s k i e ­
g o :  z ł o t e g o  p i e r ś c i e n i a  z  b r y l a n t a m i .

Z  (eg o  co  d o t y c h c z a s  z o s t a ł o  p o w i e ­
d z i a n e  o S m o l u c h o w s k i m  n i e  n a l e ż y  
s ą d z i ć ,  ż e  b y l  o n  t y p e m  m o l a  k s i ą ż ­
k o w e g o ,  d l a  k t ó r e g o  n i c  n i e  i s t n i a ł o  
p o z a  l a b o r a t o r i u m  i b i b l i o t e k ą .  O p ­
r ó c z  n a u k i  m i a ł  j e s z c z e  d w i e  i n n e  
n a m i ę t n o ś c i ,  m i a n o w i c i e  a l p i n i s t y k ę  f 
m u z y k ę .  J e ś l i  c h o d z i  o t ę  p i e r w s z ą  
to  w r a z  z b r a t e m  T a d e u s z e m  d o k o ­
n a ł  w i e l u  ś m i a ł y c h  i o d k r y w c z y c h  
z e j ś ć  i p r z e j ś ć  w  D o l o m i t a c h .  O b a j  
z r e s z t ą  w y w a r l i  d u ż y  w p ł y w  n a  r o z ­
w ó j  t u r y s t y k i  g ó r s k i e j  w  P o l s c e .

„ Z  t e g o  co  m i  d a ł y  g ó r y  — w y z n a ł  
w  j e d n y m  ze  s w o i c h  l i s t ó w  — t r z y  
r z e c z y  u w a ż a m  n a  n a j c e n n i e j s z e ;  1) 
p r z y z w y c z a j e n i e  d o  p o d e j m o w a n i a  
t r u d n y c h  z a d a ń ,  2) r a d o ś ć  z  p r z e z ­
w y c i ę ż e n i a  t r u d n o ś c i  i 3) z d o l n o ś ć  
d o  u p i ę k s z a n i a  ż y c i a  p r z e z  n a j w z n i o ś ­
l e j s z ą  p o e z j ę :  p o e z j ę  ś w i a t a  g ó r ” . O -  
w o c e m  t y c h  w y p r a w  b y ł y  p r a c e  n a u ­
k o w e  z d z i e d z i n y  g e o f i z y k i .

W i a d o m o ś ć  o n i e z w y k ł y c h  z d o l n o ś ­
c i a c h  S m o lu c h o w s f e i e g o  d o t a r ł a  d o  
R o l s c h l l d ó w .  Z a p r o p o n o w a l i  m u  r o ­
c z n ą  p o d r ó ż  d o o k o ł a  ś w i a t a  z  j e d n y m  
z  m ł o d y c h  d z i e d z i c ó w  m i l i o n o w e j  
f o r t u n y .  J e d n a k ż e  n o w o k r e o w a n y  
d o k t o r  o d r z u c i ł  n ę c ą c ą  p r o p o z y c j ę  i 
w y j e c h a ł  n a  d a l s z e  k s z t a ł c e n i e  s i ę  d o

P a r y ż a .  P r z e b y w a ł  t a m  n i e c a ł y  r o k  
p o  c z y m  u d a ł  s ię  do  G l a s g o w ,  g d z i e  
o g ł o s i ł  k i l k a  s w o i c h  p r a c .

P o  d w u l e t n i c h  s t u d i a c h  z a g r a n i c z ­
n y c h  m ł o d y  u c z o n y  p o w r ó c i ł  do  
W i e d n i a .  W  k r ó t k i m  t e ż  c z a s i e  h a ­
b i l i t o w a ł  s i ę  n a  s w y m  m a c i e r z y s t y m  
u n i w e r s y t e c i e .  T e r a z  d r o g a  d o  k a ­
r i e r y  n a u k o w e j  s t a n ę ł a  p r z e d  n i m  o t ­
w o r e m .

N a t y c h m i a s t  po  h a b i l i t a c j i  S m o l u ­
c h o w s k i m  z a i n t e r e s o w a ł  s ię  U n i w e r ­
s y t e t  L w o w s k i  p r o p o n u j ą c  m u  o b j ę ­
c ie  k a t e d r y  f i z y k i  t e o r e t y c z n e j .  W 
c h w i l i  n o m i n a c j i  u c z o n y  b y l  n a j ­
m ł o d s z y m  p r o f e s o r e m  w  m o n a r c h i i  
a u s t r o - w ę g i e r s k i e j .  P o b y t  w e  L w o ­
w i e  t r w a ł  od  1833 d o  1913 r o k u ,  w 
k t ó r y m  n a s t ą p i ł y  p r z e n o s i n y  d o  K r a ­
k o w a .  B y l  to  d r u g i  i o s t a t n i  j u ż  e t a p  
j e g o  d z i a ł a l n o ś c i  d y d a k t y c z n e j .  W  
m i e ś c i e  t y m  o b j ą ł  k a t e d r ę  f i z y k i  d o ś ­
w i a d c z a l n e j .

S m o l u c h o w s k i  b y l  j u ż  w  t y m  c z a ­
s i e  u c z o n y m  o ś w i a t o w e j  s ł a w i e .  N a  
p o c z ą t k u  b o w i e m  b i e ż ą c e g o  s t u l e c i a  
r o z w i ą z a ł  n i e o m a l  r ó w n o c z e ś n i e  a 
E i n s t e i n e m  n i e w y t ł u m a c z a l n e  d o t y c h ­
c z a s  z j a w i s k o  t z w .  r u c h ń w  B r o w n a  
w y s t ę p u j ą c y c h  w k a ż d e j  z a w i e s i n i e  
( w y k a z u j ą  go  m .  in .  k u l e c z k i  t ł u s z c z u  
p ł y w a j ą c e  w  m l e k u ) .

P r a c a  S m o l u e h o w s k i e g o  n a  t e n  t e ­
m a t  s t a ł a  s ię  p r z y c z y n ą  z a b a w n e g o  
z d a r z e n i a .  M i a n o w i c i e  p r o f e s o r o w i e  o~ 
m a w i a j ą c y  ją  n a  w y k ł a d a c h  p r o w a ­
d z o n y c h  n a  p a r y s k i e j  S o r b o n i e  t r a k ­
t o w a l i  j e j  a u t o r a  j a k o  k o b i e t ę .  U t o ż ­
s a m i a l i  b o w i e m  M a r i a n a  z  M a r i ą .  D o ­
p i e r o ,  , ,s ł o w o  h o n o r u "  d a n e  j e d n e m u  
z n i c h  p r z e z  p r a c u j ą c e g o  w  j e g o  l a ­
b o r a t o r i u m  P o l a k a ,  ż e  M a r i a n  j e s t  
i m i e n i e m  m ę s k i m  w y j a ś n i ł o  z a b a w n ą  
p o m y ł k ę  f r a n c u s k i c h  p r o f e s o r ó w .

N i e s t e t y ,  p r o f e s o r o w i  S m ó l  u c h o  w- 
s k i e m u  a u t o r o w i  112 p r a c  n a u k o w y c h  
t r a k t u j ą c y c h  m .  i n .  o  h y d r o - t e r m o  i 
a e r o d y n a m i c e ,  e l e k t r o o s m o z i e  i  t e o r i i  
g ó r  f a ł d o w y c h  n i e  d a n e  b y ł o  p r z e ­
ż y ć  l a t  1 W o j n y  Ś w i a t o w e j .  Z m a r ł  w  
191*3 r o k u  w  p e ł n i  s i l  t w ó r c z y c h .

W  a r t y k u ł a c h  p o ś w i ę c o n y c h  p a m i ę c i  
u c z o n e g o  P o l a k a  z n a k o m i c i  f i z y c y ,  
E i n s t e i n  i S o m e r f e l d  p i s a l i :  „ P o d z i ­
w i a l i ś m y  w S m o l u c h o w s k i m  w z n o s z ą -  
s ą  s ię  g w i a z d ę ,  k t ó r e j  w i e l k o ś ć  w z r a ­
s t a ł a  z k a ż d y m  k r o k i e m  i k a ż d ą  p r a ­
cą*’.

P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  F i z y c z n e  u c z ­
c i ł o  j e g o  p a m i ę ć  w y b i c i e m  m e d a l u  
p r z y z n a n e g o  z a  w y  b i t n e  o s i ą g n i ę c i a  
n a u k o w e .

O P R .  J .  N O W A Ę
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O JANUSZU KORCZAKU

kę o praw a dziecka do szacunku i wolności. 
P ragnie zniszczyć form y przewagi dorosłych, 
typowe dla tradycyjnego modelu wychowa­
nia: brutalność, schematyczny rygor — wszy­
stko to. co dzieli św iat na św iat dorosłych — 
panujących i dzieci-niewolników.

Z biegiem la t ten wojowniczy ton nabiera 
równowagi i um iaru. Korczak zam iast bunto­
wać się i walczyć, zaczyna przekonywać sło­
wem, teorią i w łasnym i czynami. Tak więc 
z rewolucjonisty przekształca się w  reform a­
tora. Cały swój zapał z areny działalności 
publicznej, prasow ej, przenosi na teren szpi­
tali i sierocińców.

Ukończył medycynę na Uniwersytecie 
W arszawskim jako pediatra, uzupełniał w y­
kształcenie w Niemczech i we Francji. Około 
1903 roku zaczął pracować w m iejskim  szpi­
talu dziecięcym na ul. Śliskiej. Później po­
rzuca szpital, by dać się całkowicie pochłonąć 
pracy w  sierocińcu. Po kilku latach pracy po­
stanow ił zamieszkać w sierocińcu razem z 
dziećmi. M ijają lata. Pracuje, pisze („Dziecko 
salonu” 1906 r. „Józki, Jaśki, F rank i” 1911 r. 
„Słowa” 1912), całkowicie oddany dzieciom. 
Rozpoczyna notatki późniejszych swych ksią­
żek „Jak  kochać dziecko”. Zaczyna wydawać 
gazetę „Domu sierot” — gazety dzieci.

P raca w- sierocińcu nie jest łatw a, wymaga 
wielkiego poświęcenia, ofiarności i um iłow a­
nia dzieci. Dodajm y do tego, że nieustannie 
borykał się z trudnościam i finansow ym i, jego 
sierocińce przechodziły wiele kryzysów, dni 
głodu, nędzy. W ielokrotnie zmuszony jest p ro­
sić bogate m ieszczaństwo i burżuazję o w spar­
cie, o pomoc.

M ijają la ta  pełne trudu  i pracy. Nadszedł 
rok 1939. W ybuch w ojny przyjm ow ał Korczak 
jako rozładow anie dotychczasowych im pa­
sów. K iedy na W arszawę zaczynają spadać 
bomby, myśli tylko o dzieciach. Pom aga im 
przetrw ać dławiący czas strachu w  schro­
nach. Codziennie, pod grozą śmierci, odbywa 
dalekie m arsze z ulicy K rochm alnej do śród­
mieścia — poszukując rannych dzieci. Chodzi 
po dom ach pryw atnych i instytucjach z proś­
bą o żywność, o pomoc d la sierot. Jest n ie­
spożyty w  energii. W szelkimi środkam i chro­
ni „Dom sierot” przed okrucieństw am i wojny. 
Była pierw sza w ojenna zima. Nadeszła pier­
wsza w ojenna wiosna. Na krańcach żydow­
skich dzielnic okupant budow ał m ury. Tegoż 
roku w  październiku utworzono w  W arszawie 
zam kniętą dzielnicę żydowską. Nadszedł roz­
kaz przeniesienia Korczakowskiego „Domu 
Dziecka” n a  teren  getta. Przeniesiono go na 
ulicę Chłodną, skąd później raz jeszcze do 
przechodniego domu Śliska 9 — Sienna 16. 
Liczba wychowanków „Domu sierot” pow ięk­
szyła się. O żywność, o ubranie było coraz 
trudniej. U płynął jeden, drugi, trzeci rok. 
Korczak zawsze uśm iechnięty, zawsze pogod­
ny i serdeczny wobec dzieci. D bający o każ­
de zapłakane dziecięce oczy, pociesza, opowia­
da bajki. Każdy mroczny dzień dziecka w 
gettcie s ta ra  się rozjaśnić humorem , uśm ie­
chem, dobrocią, miłością.

Nadchodzi wreszcie tragiczny, ostatni dzień 
Korczakowskiego „Domu Dziecka”. Je st śro­
da, 5 sierpnia. Ranek. Dom otaczają hitlerow ­
cy. Szybko. Wychodzić. Dzieci oderw ane od 
śniadania, spłoszone, a jednak  zdyscyplinowa­
ne, wychodzą na podwórze, ustaw iają się p ią t­
kami, on, gan Doktór — Janusz K orczak stoi 
razem  z nimi. Rusza najsm utniejszy pochód 
świata. Korczak szedł przodem. Może trzy­
mał spocone od lęku dziecięce rączki..., może 
obcierał m okre noski i opowiadał jakąś n a j­
piękniejszą baśń...

Gdy doszli do podstawionych wagonów, 
Korczakowi powiedziano, że może wrócić, że 
może być wolny. Mógł się przecież jako lekarz 
okazać jeszcze przydatnym . Odmówił. Był 
przecież kapitanem  okrętu, który szedł na dno.

HELENA DYMSKA

P o d c z a s  j e d n e j  z  c z ę s t y c h  w i z y t  w  
T o le d o ,  k t ó r e  b y ł y  d la  m n i e  j a k b y  
u c i e c z k ą  o d  m ę c z ą c e j  c o d z i e n n o ś c i ,  
s p o tk a ł a  m n i e  p e w n a ,  d o ś ć  b ła h a  z r e ­
s z tą ,  p r z y g o d a ,  k t ó r a  t e r a z  —  w y o l ­
b r z y m i a n a  p o p  r z e z  m ą  w ł a s n ą  w y o b ­
r a ź n i  — t r a f i a  n a  b ia łe  k a r t y .

C u s la v o  A d olfo  B ecąu er

P e w n e g o  p o p o łu d n i a ,  g d y  w ł ó c z y ­
łe m  s ię  b e z i  c e lu  z  n o t a t n i k i e m  p o d  
p a c h ą  p o  u l i c a c h  k r ó l e w s k i e g o  m ia ­
s ta  — u s ł y s z a ł e m ,  a r a c z e j  p o c z u ł e m  
t u i  p r z y  s o b i e  g lo s  — j a k b y  w e s t ­
c h n i e n i e ,  g lo s  w y p o w i a d a j ą c y  p r z y  
t y m  s ło w a  p o u f n e  i  w a ż n e ; r o z e j r z a ­
łe m  s ię  d o o k o ł a  i o g a r n ę ło  m n i e  z d u ­
m i e n i e  — n a  p r z e s t r o n n e j  a l e i  b y ł e m  
z u p e ł n i e  s a m .  A  j e d n a k  b e z  w ą t p i e ­
n ia  z  c a łą  p e w n o ś c i ą  m u s ia ł  ło  b y ć  
g ło s  — n i e z n a n y  g lo s  k o b i e c y  tu  p o ­
l o w i e  z m i e s z a n y  z e  s k a r g ą ,  k t ó r y  p o ­
c z ą ł t o w a r z y s z y ć  m i te r a z  n a  k a ż ­
d y m  h r o k u ,  g d z i e k o l w i e k  s i ę  z n a j d o ­
w a łe m .  W r e s z c ie  z n u ż o n y  s z u k a n i e m  
u s t ,  k t ó r e  p o z a  m n ą  w y p o w i a d a ł y  
s w e  t a j e m n e  s k a r g i ,  g d y  t y l k o  n a  
k l a s z t o r n y m  z e g a r z e  w y d z w o n i o n a  na  
A n io ł  P a ń s k i  — s k i e r o w a ł e m  s i ę  d o  
p o k o j u ,  s łu ż ą c e g o  m i  z a  s c h r o n i e n i e  
p o d c z a s  d ł u ż ą c y c h  s ię  tu n i e s k o ń c z o ­
n o ś ć  g o d z i n  n o c y .

Z o s ta łe m  s a m .  a w ó w c z a s  c h y b o t l i ­

w e  ś w ia t ło  ś w i e c y  n a k r e ś l i ł o  n a  k a r ­
c ie  n o t e s u  s y l w e t k ę  k o b i e t y .

D w a  d n i  p ó ź n ie j ,  g d y  j u ż  p r a w ie  
z a p o m n i a ł e m  o s w e j  p r z y g o d z i e ,  z n ó w  
z n a la z ł e m  s i ę  p r z y p a d k o w o  w i r ó d  
t y c h  s a m y c h  k r ę t y c h  u l i c z e k . . .  D z i e ń  
z a m i e r a ł ,  s ło ń c e  z n a c z y ło  n a  h o r y z o n ­
c ie  c z e r w o n e  i f i o l e t o w e  p l a m y ,  w  p o ­
w a d z e  i c i s z y  z a c h o d u  r o z l e g ł  s i ę  
d ź w i ę k  b r ą z u .

I n n y m  z n ó w  r a z e m ,  u  s c h y ł k u  d n i a ,  
t e n  s a m  g ło s  z a m ą c i ł  c i s z ę  w ie c z o r u  
i m ó j  s p o k ó j .  T y m  r a z e m  j e d n a k  p o ­
s ta n o w i ł e m  n i e  z w r a c a ć  z  d r o g i  d o ­
p ó k i  n i e  w y j a ś n i ę  o w e j  t a j e m n i c y ;  
w  p o s z u k i w a n i a c h  z a u f a ł e m  i n s t y n k ­
to w i  i w k r ó t c e  o d k r y ł e m  p e w i e n  d o m
0 s t a r e j  a r c h i t e k t u r z e ,  d o m  z  m a ł y m  
o k i e n k i e m  z a m k n i ę t y m  k a p r y ś n y m i  
l i n i a m i  k a r t .

T e r a z  w ie d z i a ł e m  j u ż  n a  p e w n o ,  ż e  
s fq d  w ła ś n ie  d o b y w a ł  s i ę  h a r m o n i j n y
1 d e l i k a t n y  g lo s  k o b i e c y .

N o c  b y ła  z u p e łn a ,  g d y  ó w  g ło s - 
- w e s t c h n i e n i e  p o c z ą ł  s i ę  u c i s z a ć .  P o ­
s ta n o w i ł e m  w r a c a ć  d o  d o m u .  L e ż a ­
ł e m  na t w a r d y m  ło ż u  p o ś r ó d  n i e ­
p r z y j a z n y c h  ś c ia n ,  g d y  p r z y s z e d ł  m i  
n a  m y ś l  p o m y s ł  p e w n e g o  o p o w ia d a ­
n ia , k t ó r e  n i e s t e t y . . .  n i g d y  n i e  m ia ło  
p o w s ta ć .

N a s tę p n e g o  d n ia  p e w i e n  s ta r z e c  m a ­
j ą c y  s k l e p i k  z  ż e l a s t w e m  n a  j r o n c i e  
o w e g o  d o m u  o p o w i e d z i a ł  m i  o  j e g o  
d a w n y c h  m i e s z k a ń c a c h .  M ie s z k a ł a  t u  
k i e d y ś  o g r o m n i e  u r o d z i w a  k o b i e ta  
w r a z  z e  s w y m  m ę ż e m ,  s t a r s z y m  o d  
n i e j  o  w ie l e  la t .  z a z d r o s n y m  k u p c e m .  
K tó r e g o ś  d n i a  k u p i e c  o d d a l i ł  s i ę  od  
d o m u  s ta r a n n ie  z a m y k a j ą c  d r z w i  i  
o k n o .  N ig d y  o n im  n ie  s ł y s z a n o ,  a b y  
p o w r ó c i ł  d o  d o m u  i u r o d z i w e j  ż o n y .  
L e g e n d a  ta  r o z j a ś n i ła  n i k ł y m  b l a ­
s k i e m  m r o k  o t a c z a j ą c y  s ta r e  d o m o ­
s tw o ,  n a d  k t ó r y m  u n o s i ł  s i ę  g ło s  ł  
s k ą d  d a w a ł y  s ię  s ł y s z e ć  w y z n a n ia  
z m i e s z a n e  z e  z ło r z e c z e n ia m i  i  l a m e n ­
t e m .  ( ...)

G ło s  k o b i e t y ,  t r a f i ł  d o  m n ł e  j a k  
w e s t c h n i e n i e  d u s z y  n i e s z c z ę ś l i w e j  w  
p i e r w s z y c h  p o w ie w a c h  w io s n y .

J a k i  s e k r e t  t r w a  w  t w y c h  s ł o w a c h .  
n i e ś m i a ł y c h  s k a r g a c h ,  p i e ś n i a c h  
w d z i ę c z n y c h  i  n ie z n a n y c h ?

T ł u m a c z y ł a  z  h i s z p a ń s k i e g o  
A . T Y M I Ń S K A
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Panorama Warszawy — drzeworyt zamieszczony w wydawnictwie ..Constilucie. Staluta y Przywileje na wolnych Sejmiech koronnych od 
Roku Pańskiego 1550 aż do roku 1581 uchwalone" Kraków 15X1. Z prawej strony uwidoczniono dokładnie Most Zygmunta Augusta.

Nieubłagana Wisło, próżno wstrząsasz rogi.
Próżno brzegom gwałt czynisz i hamujesz drogi, 
Nalazł fortel król August, jako cię mial pożyć,
A ty  musisz tę swoją dobrą myśl położyć,
Bo krom wioseł, krom pnim ów już dziś suchą nogą 
Twuj grzbiet nieujeżdżony wszyscy deptać mogą.

N A  TENŻE

To jest on brzeg szczęśliwy, gdzie na czasy wieczne 
Litwa i Polska mają sejmy mieć społeczne,
A ten który to wielkim swym staraniem sprawił.
A b y  już więc żadnego wstrętu nie zostawił.
Wisłę, która nie zawżdy przewoźnika słucha,
Mostem spętał, brnd wielki, ale droga sucha.

JAN KOCHANOWSKI

Czterysta lat lemu 5 kw ietnia 1573 roku o­
tw arto dla ruchu publicznego pierwszy stały 
most na Wiśle w W arszawie. Było to wyda­
rzenie, które wzbudziło rozgłos w Europie. 
Opisywali most cudzoziemscy podróżnicy 
i miejscowi kronikarze. Na podstawie ich re­
lacji, a także dokumentów zebranych w A r­
chiwum Skarbu Koronnego możemy dziś 
odtworzyć dzieje tej niezwykłej inwestycji 
a także jej wygląd i konstrukcję.

„...Most największy na północy, zbudowany 
z ogromnych belek, położony nad Wisłą, dzie­
ło Zygm unta Augusta, króla polskiego..."

„...Most ten z dziwną sztuką i niezm ierną 
pracą wystawiony, był arcydziełem króla 
A ugusta(...) Budowany przez jakiegoś Niemca 
opierał się na 15 podstawach, czyli ostojach (...) 
Budowa cała niemniej w ytw orna jak i mocna 
składała się z belek dębowych i sosnowych 
spojonych masą żelastwa..."

Decyzję o rozpoczęciu budowy mostu, która 
zapadła ok. 1548 r. podjął osobiście król Zyg­
m unt August, w ładca nie tylko finansujący 
przedsięwzięcie, bo jak  zanotował kronikarz: 
„...budował zamki, dwory kolo czego bardzo 
dobrze się rozumiał. Geom etrię też umiał..."

Po wykupieniu dziedzicznego przywileju 
przewozu przez Wisłę od rodziny Jeżowskich 
przez 19 lal zwlekano z rozpoczęciem budo­
wy. Pierwszy pal zaczęto w bijać Ż5 czerwca 
1568 roku o godzinie 5, u wylotu ulicy Chwa- 
liszewo, nazwanej potem ulicą Mostową,

Król nie doczekał ukończenia swego dzieła, 
zm arł bowiem pod koniec 1572 r. Na kilka 
miesięcy przed śmiercią, slaby i schorowany, 
kazał się jednak zawieść na łóżku umieszczo­
nym na wozie i m iał satysfakcję przejechać

przez nie dokończony całkowicie most Po 
śmierci Króla budowę finansow ała do końca 
Anna Jagiellonka.

O tw arcie mostu dla ruchu publicznego nie 
było mom entem  całkowitego zakończenia ro ­
bót mostowych. Jeszcze dziewięć lat trwały 
prace wykończeniowa. W 1582 roku budowa 
została całkowicie zakończona. Drewniana 
konstrukcja od strony m iasta była osłonięta 
basztą, na której w idniała w m urowana tab li­
ca z napisem : „...Aby mostu stałego zaczętego 
wspaniałym nakładem  i cudną sztuką przez 
Zygmunta Augusta Króla Brata, a po jego 
śmierci przez Nią podobną robotą dokończone­
go nie ogarnął kiedyś nagły pożar od żle 
strzeżonych w sąsiedztwie domów przedmiesz- 
czańskich i ogarnionego nie obrócił niespo­
dziewanie w perzynę. Anna Jagiellonka, K ró­
lowa Polska W ielkich Królów małżonka, sio­
stra, córa nakazała obwarować to przedm urze 
najbezpieczniejszym ogrodzeniem ceglanym, 
wyprowadzonym od fundam entów Roku 
Chrystusa Boga naszego 1582...” Długość całe­
go mostu wynosiła 500 m. Szerokość ok. 6 m. 
22 przęsła zawieszone były ok. 4 m nad lu ­
strem  wody. Od strony Warszawy most spo­
czywał na 18 stałych filarach z pali dębowych, 
osłoniętych specjalną konstrukcją przed na­
porem lodów, Całość obita miedzianą blachą 
musiała być silna i s tarannie wrykonana, bo 
w ytrzym ała bez naprawv, przeszło trzydzieści 
lat.

Anna Jagiellonka jako dobry gospodarz o- 
patrzvła most załogą złożoną z 50 s trażn i­
ków. pilnujących „...aby żaden nie śmiał od 
siódmej do dziewiątej godziny na półzegarzu

do W arszawy na most w jeżdżać zwłaszcza wo­
zami, także od trzeciej do piątej po południu 
z W arszawy przez most wozem jechać, a to 
dla zalarcia i zaciśnienia Ich Mosc-iów. którzy 
z tam te] strony ku sprawom  Rzeczypospoli­
tej zieżdżaią. y zaś tam  na sw e stanowiska 
wracaią się czego czeladź Ich Mościów Panów 
Marszalków ma przestrzegać, a ieśli się od 
nich o to którem u woźnicy laską dostanie, 
nie ma to ich Panów obrażać...'

Ustawa sejmowa przewidywała kary za za­
kłócenie porządku na moście: „ieśliby jeden 
drugiego umyślnie z mostu zepchnął ma być 
karan  siedzeniem w wieży rok i sześć nie­
dziel i dwiem a sty czterdziestą grzywien, a 
ieżeliby zepchniony utonął, ma gnrdlo tracić 
ten co zepchnął..."

Za życia Anny Jagiellonki most ot«* zony 
opieką i troskliw ie konserwowana służył 
wszystkim bezpłatnie, co było niezwykle w 
owej epoce, kiedy za każdy przejazd przez 
najm niejszy mostek czy groblę pobierano o- 
platę zwaną myto. Bezinteresowność królew ­
ska była ogromna, przy bardzo wysokich ko­
sztach budowy mostu, wynoszących około
100.000 czerwonych złotych. Dla porównania 
można tę kwotę przeliczyć orientacyjnie na 
dzisiejsze złotówki: wyniesie ona 50 m ilio­
nów zł, podczas gdy budowla stalowego mostu 
przez Wisłę kosztuje obecnie ok. 40 m ilio­
nów zł*.

Po śmierci Anny Jagiellonki nie było już 
chętnych do opieki nad mostem. Wiosenne 
przybory i zimowe lodochody powodowały 
wiele szkód, znosiły naw et całe przęsła. W 
1603 r. po takiej aw arii włoski podróżnik An- 
drea Cellario odnotował w swym diariuszu
takie spostrzeżenie: .... łatw a jeszcze napraw a
została zaniedbana a most cały przepadł i zgi­
nął.

Jedyną pam iątką po nim  została do dziś 
ulica Mostowa. Inicjatyw ę budowy następnego 
stałego mostu podjęto dopiero na Sejmie kon- 
wokacyjnym  przed wyborem  Stanisław a 
Augusta Poniatowskiego w 1764 roku.

TERESA KLOSIEWICZ

*> W. S i e r n e r .  M o s t y  W a r s i a w y .  P . W . T .  W a r ­
s z a w a  1960
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PAMIĄTKI DAWNEJ WARSZAWY

N a  2 d j< jc ia c h :  P o w ó d ź  w W a r s z a w i e  — u l i c a  B e d n a r s k a ,

Z wanną do domu
Z czystością u nas bywa niestety różnie, a chociaż łaźnie publiczne 

znane byty w  W arszawie od wieków, to praw dę powiedziawszy n a j­
większe wzięcie miały jedynie z okazji świąt, czy ważnych uroczysto­
ści rodzinnych, jak np. ślub, gdy nie wypadało wręcz, wyglądać jak  
nieboskie stworzenie. Łazienki domowe istniały jedynie w domach nie­
licznych, a używano ich od wielkiego dzwonu.

A by więc uprzystępnić warszawiakom  „dłuższe życie — przez czę­
ste mycie1- — w końcu jedna z łaźni publicznych w W arszawie XIX 
wieku, mieszcząca się przy ul. Książęcej w ybudow ała specjalny furgon 
z przenośnym piecem do grzania wody i kilkom a cynowymi wannam i, 
które m ożna było w vnająć za zryczałtowaną opłatą 1 rubla do godziny 
17.00. po tej zaś godzinie kąpiel z dostaw ą w anny do domu kosztowała 
już 25 kopiejek drożej. Tak więc o oznaczonej porze, zjaw iał się przed 
bram ą domu zamówiony wóz kąpielowy, łazienni zaś cerem onialnie 
znosili piec na podwórze, gdzie przy ogólnej sensacji lokatorów  — 
przede wszystkim zaś dzieci rozpalano ogień i grzano wodę. W anna 
oczywiście w ędrow ała do mieszkania, gdzie ustaw iano ją  zazwyczaj 
w kuchni. N astępnie łazienni wnosili gorącą wodę. Jeśli byli opłacani, 
to przystępowali do kąpania całej rodziny. W pierwszej kolejności ką­
pano dzieci, następnie starszych, służba oczywiście m usiała obsłużyć się 
sama. Trzeba tu też zaznaczyć, że kąpiel odbyw ała się w jednej i tej 
samej niezm ienianej wodzie, bowiem jeśli ktoś sobie życzył świeżej 
wody. musiał za to zapłacić dodatkowo.

Po całej ceremonii, w annę i piec ładowano na wóz, a na podwórku 
znów panow ała cisza.

Jak  ważnym było to w ydarzenie w życiu całej kam ienicy, wystarczy 
powiedzieć, że gdy chciano wówczas sobie przypomnieć jakąś ważną 
datę. mowiono zazwyczaj — „było to wtedy, gdy do Kowalskich przy­
jechał wóz kąp ielow y.

K. S.

P O Z I O M U  1 ) s s a k  d a l e k i e j  P ó ł n o c y .  5) f o r t e l .  p u ł a p k a ,  w y b i e g .  9) d u s i g r o s z .  
10) s z y k  o d l a t u j ą c y c h  ż u r a w i ,  11) p o w i e ś ć  N a ł k o w s k i e j .  12) z a g l e b i e n i e  w  ś c i a ­
n i e ,  14) o b l i c z e .  16) d o  s i e k a n i a  m i ę s a  19) c z ę ś ć  r a d i o s t a c j i .  20) o d p a d k i  z b o 2 » w e  
u ż y w a n e  j a k o  p a s z a  d l a  b y d ł a .  21) u k o c h a n y  L a u r y .  22) p r o d u k t  w u l k a n i z a c j i  
k a u c z u k u  u ż y w a n y  n a  w y k ł a d z i n y  a p a r a t u r y  c h e m i c z n e j ,  w  r a d i o t e c h n i c e
i p i z e m y ś l e  e l e k t r o t e c h n i c z n y m  23) f i g u r a  g e o m e t r y c z n a .  24) s ł y n n y  p i s a r z  
b r a z y l i j s k i ,  27) n a l e ż y  d o  n a j b l i ż s z e j  r o d z i n y .  30) u b i ó r ,  s z a t a .  32) w y s m u k ł y  
p o m n i k ,  33) e g i p s k i  m ą ż  s t a n u  z m a r ł y  w  1970 r. .  34) c z e r w o n y  k a m i e ń  o z d o b ­
n y ,  35) d o c h ó d ,  z y s k ,  3G) m i a s t o  p o w i a t o w e  w  w o j .  k i e l e c k i m .

P I O N O W O :  1) p o w r a c a j ą c y  d o  z d r o w i a  p o  p r z e b y t e j  c h o r o b i e .  2) d o  z a p i ­
s k ó w .  ^f) l u p n c z e  n a  m a s z c i e .  g r z ą d k a  k w i a t o w a .  5) d o w o d  u b e z p i e c z e n i o w y .  
5) r o z p o w s z e c h n i o n a  d a w n i e j  m o n e t a  w  w i e l u  k r a j a c h *  e u r o p e j s k i c h  7) z e s p ó ł  
w ę d r o w n y c h  a k t o r ó w ,  8) d r u g a  n a t u r a .  13) h e r b a r i u m ,  o d m i a n a .  16) s z e l e s z ­
c z ą c a  t k a n i n a .  j e d n o c z e s n y  w y s t r z a ł  z  k i l k u  d z i a ł .  18) r a c h u n e k  d w u s t r o n n y  
w k s i ę g o w o ś c i .  2i) r o z g r a n i c z a  s ą s i e d z k i e  p o la ,  26) m a n i a k ,  h o b b y s t a ,  o r y g i n a ł .  
28) c z ę ś ć  p a l e n i s k a ,  29) g ł ó w n a  t ę t n i c a .  30) b o c z n a  c z e ś ć  c z o ł a .  31) p r z y n ę t a  d l a  
r y b y .

R o z w i ą z a n i a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i n i e  1 0 - d n i o w y n i  o d  d a t y  u k a z a n i a  s i ę  
n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z t ó w c e :  . . K r z y ­
ż ó w k a  n r  91” . D n  r o z l o s o w a n i a :

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e  
R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  85

P O Z I O M O :  f e r m e m .  K u p i d y n  w e r w a ,  r a s .  s t r u g .  R y g a  b i d o n .  k a r o .  t o r p e d a ,  
z a p a s k a  . n a t r y s k . / g i e r m e k ,  m y s z  p o w a b ,  z w a l  n a l o t .  i n d .  w y r a z ,  ł a p ó w k a ,  t a r a -  
b a n .  P I O N O W O :  f a w o r y t ,  r a r ó g .  E z a w .  t u r b i n a ,  k u s t o s z ,  p o s t ,  d e r k a  n a g r o d a ,  
r e d y k ,  ś p i e w .  r y t .  s u m ,  n o m i n a ł ,  k r o n i k a  G r a n d e t .  k o łC 2 a n ,  s k ł e p .  ■wyrób, 
s t a w .  g w a r .

PRZECZYTAJ % WYTNIJ PRZECZYTAJ WYTNIJ

ZAKŁAD WYDAWNICZY 
„ODRODZENIE”

00-228 WARSZAWA 
UL. KOŹLA 16 18

Zamawiam (my) następujące książki z prośbą o przestanie ich 
pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym: 

egz. M. Miniat — Wierność i Klątwa 
Warszawa 1971 r.
egz W. Benedyktowicz —  Bracia 
z Epworth, Warszawa 1971 r. 
egz. W. Wysoczański —  Prawo we­
wnętrzne kościołów i wyznań nie- 
rzymskokatolickich w PRL 
egz. Kalendarz Katolicki 1973 r.

50.—

45.—

40 —  
20.—

Przesyłkę zobowiązuje (my) się wykupić natychmiast po jej na­
dejściu.
Imię i nazwisko, adres zamieszkania......................... ...........................
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Ostatnie badania wykazały, że 
zakres wpływów wywieranych 
przez najwcześniej działające 
bodźce na ustrój ludzki jest zna­
cznie szerszy niż to dawniej przy­
puszczano.

W związku z tragicznymi skut­
kami zażywania „Thalidomidu” 
przez kobiety w ciąży, wady roz­
wojowe wywołane przez czynniki 
chemiczne działające na rozwija­
jący się płód, stały się przedmio­
tem żywego zainteresowania tak 
naukowców, jak i szerokiej opinii 
społecznej.

Powstawanie wad wrodzonych 
pod wpływem trucizn chemicz­
nych, leków, czy zanieczyszczeń 
żywności niektórymi środkami

CZĘSC II
konserwującymi i owadobójczy­
mi, jest obecnie już udokumento­
wane naukowo. Same jednak 
zmiany anatomiczne i chemiczne, 
za pośrednictwem których rozma­
ite narządy organizmu ludzkiego 
reagują na zmiany w środowisku, 
są jak dotąd, słabo poznane. W 
niektórych tylko przypadkach u- 
dało się je ściślej określić.

Względy humanitarne i etyczne 
ograniczają w dużym stopniu 
możliwość badania niekorzyst­
nych skutków oddziaływania 
środowiska na człowieka. A doś­
wiadczenia na zwierzętach odno­
szące się do tych skutków są je­
szcze prymitywne i sporadyczne, 
tym bardziej, że trudno jest u- 
ogólniać ich wyniki i przenosić

je z jednego gatunku na drugi, a 
szczególnie na człowieka.

Pewną grupę bodźców ujem­
nych działających na człowieka, 
a specjalnie na człowieka z krę­
gu krajów wysokocywilizowa- 
nych, określamy słowem s t r e s s. 
Określenie to oznacza p r z y ­
m u s ,  lub n a p ó r. Najbar­
dziej podstawowe rozróżnienie 
między bodźcami środowiska, a 
ich skutkami biologicznymi, w y­
nika z faktu, że warunki w któ­
rych człowiek żyje obecnie są 
bardzo odmienne od tych, które 
kształtowały jego konstrukcję 
psychofizyczną przez całe tysiąc­
lecia historii ludzkości. Jesteśmy 
więc narażeni na nieustanny 
s t r e s s. Przy tym człowiek może 
zmieniać swoje środowisko zew­
nętrzne, ale reakcje jego organiz­
mu i psychiki są w znacznej mie­
rze takimi jakie ukształtowały się 
w dalekiej ewolucyjnej przeszłoś­
ci. I to samo już może być przy­
czyną konfliktów fizjologicznych i 
psychicznych w warunkach 
współczesnego życia.

Poczyniono w ostatnim czasie 
ciekawe obserwacje, że czynniki 
stressowe, czysto psychologiczne, 
mogą powodować różne zmiany 
biochemiczne w organizmie ludz­
kim, a również czynniki fizycz­
ne i chemiczne mają duży wpływ  
na zmiany w psychice ludzkiej. 
Przy tym dodać trzeba, że wpływ  
tych ostatnich odbija się już w 
okresie płodowym życia człowie­
ka na jego przyszły rozwój i od­
porność biologiczną.

Oczywiste jest, że choć czyn­
niki środowiskowe działają na 
człowieka bezpośrednio, niektóre 
efekty ich działania są do tego 
stopnia pośrednie, że niewiele 
przypominają to czego można by 
się spodziewać, biorąc pod uwagę 
naturę wywołującej je przyczyny. 
Przykładem tego mogą być róż­
norakie odczyny alergiczne (u- 
czuleniowe). I tak u jednego za­
pach prymulki wywoła atak du­
sznicy, u innego zetknięcie się z 
tą rośliną spowoduje wystąpienie 
swędzącej wysypki.

Wszystkie więc siły środowi­
skowe oddziaływujące na czło­
wieka i wszystkie strony natury 
ludzkiej są ze sobą ściśle splecio­
ne i to o w iele silniej niż sądzono
0 tym jeszcze przed pól wiekiem.

Medycyna nie może lekceważyć
zagadnień związanych z wzajem­
nymi zależnościami człowieka i 
środowiska. Człowiek zmienia i 
przekształca środowisko natural­
ne, a środowisko naturalne od- 
dzialywuje na zdrowie i prawid­
łowy rozwój jednostki ludzkiej.

Względy praktyczne wskazują 
medycynie i społecznej służbie 
zdrowia skupienie uwagi na tych 
czynnikach środowiska, które 
najłatwiej i najskuteczniej moż­
na opanować. Takimi czynnikami 
w pierwszym rzędzie są powie­
trze i woda, dalej żywność, hałas
1 wiele innych, o których będzie-* 
my mówić później.

LEKARZ

— Nie jestem  demagogiem i bynajm niej 
nie sta ję tu w obronie znachorstwa. Ale tym 
ostrzej protestować muszę przeciw użytemu 
przez oskarżenie sposobikowi. Mianowicie, ze­
stawiono tu pozornie przypadkowo dwie 
praw dy, pierwszą, że Antoni Kosiba jest zna­
chorem, i drugą, że znachorzy są szarla tana­
mi, operującym i całym arsenałem  tricków 
i sztuczek-zaklęć, zam awiań, odczynania uro­
ków i innej blagi. Za pozwoleniem! W tym 
zestawieniu tkw i perfidia, gdyż jak  nam  w ia­
domo z przewodu sądowego, oskarżony nigdy, 
ani w jednym  w ypadku nie posługiwał się 
bluffem.

— W świetle tegoż przewodu upadł też 
z kretesem  zarzut, według którego Kosiba 
działa z chęci zysku. A skoro w jego działal­
ności ak t oskarżenia upatru je  przestępstwo, 
jedyny zaś motyw tego przestępstw a rozwie­
wa się niczym mgła, jedynym  motywem do 
naszego użvtku może być tylko mania. Tak. 
Wysoki Sądzie! Ten człowiek jest maniakiem . 
Opanowała go m ania pom agania cierpiącym, 
pom agania za darmo, ba. więcej! bo za cenę 
u traty  w łasnej wolności, za cenę zbrodniarza, 
za cenę tw ardej pryczy więziennej i hańb ią­
cego miejsca na tej lawie.

— Nie będę tu dłużej zatrzym yw ał się nad 
kw estią, czy Antoni Kosiba był dobrym le­
karzem. Wyręczyli mnie świadkowie, w yrę­
czył przede wszystkim lum inarz naszej chi­
rurgii, którego opinia starczy za najcenniejszy 
atestat. Nie będę też wyzyskiwał łatw ej moż­
ności podkreślenia, że d r medycyny Pawlicki 
nie miał. jak sam zezna, ani jednęgo w ypad­
ku. by zgłosił się doń o ratunek pacjent tego 
znachora, że natom iast ten znachor uratow ał 
od kalectw a w jednym  w ypadku i od śmierci 
w drugim  dwie osoby, od których doktor P a­
wlicki odszedł bezradny.

— Chcę mówić, panowie sędziowie, o n a j­
większej w inie Antoniego Kosiby, chcę mó­
wić o tym, co oskarżenie na pierwszy w ysu­

nęło p lan; chcę mówić o antysanitarnych 
w arunkach, jakie panow ały w tej izbie, 
w której dokonywał on operacji. Otoz byłem 
sam w tej izbie i muszę przyznać panu pro­
kuratorow i, że świadkowie, których powołał, 
z dużym um iarkowaniem  scharakteryzow ali 
antyhigieniczne w arunki, które tam  panują. 
Zapom niano dodać, iż w  oknach są szczeliny, 
skąd zawiewa w iatr, że w wypaczonej podło­
dze są szpary, skąd ciągnie wilgoć, że pułap 
zacieka, że piec dymi, że w izbie nie tylko 
nie brakow ało brudu, pajęczyn i kurzu, lecz 
gnieździły się tam  również karaluchy”... W i­
działem  też narzędzia, przy których pomocy 
Kosiba robił operacje. Jest to stare, zużyte 
i zardzew iałe żelastwo, poszczerbione i po­
krzywione, pow iązane drutem  i sznurkam i. 
W takiej to izbie i takim i narzędziam i Kosi­
ba operował ludzi.

— Lecz, na m iły Bcg! ...Przecież żaden z o- 
perow anych nie um arł? Przecież żaden nawet 
zakażenia nie dostał!

— Widzę tu  na sali k ilkunastu wybitnych
i doświadczonych lekarzy i zapytuję ich! Za­
sługa to Kosiby, czy jego wina?!... Zapytuję 
ich: Czy sam fakt, iż tylu niebezpiecznych 
operacyj dokonał ktoś w  tak straszliwych 
w arunkach, świadczy przeciw  niemu, czy za 
nim?!... Czy za to w łaśnie za to, ma dostać 
cztery ściany więzienne, czy w art jest sali 
operacyjnej z porcelany i szkła ?!...

Przez salę przeszedł głośny szmer, gdy zas 
ucichło, mecenas Korczyński mówił d a le j:

— I jeszcze jeden zarzut ciąży na tym oto 
starcu, na którego życiu nie było dotąd żad­
nej plamy, na człowieku, którem u bez w aha­
nia ufała naw et podejrzliw a policja: — po­
pełnił kradzież. Tak. Skusił go połysk precy­
zyjnych, lśniących narzędzi chirurgicznych
i ukradł je. N ajpierw  w praw dzie próbował 
wyprosić pożyczenie tych narzędzi, a spot- 
kawszy się z Kategoryczną odmową — ukradł. 
Lecz po cóż to uczynił?... Co tego uczciwego

człowieka pchnęło do przestępstwa?... W ja ­
kiej sytuacji i z jakich pobudek sięgnął po 
cudzą własność?...

— Oto w  izbie w  tej w łaśnie chwili konała 
na stole młoda dziewczyna, rozkw itające życie 
pogrążało się w otchłań śmierci a on Antoni 
Kosiba, wiedział, czuł, rozumiał, że bez tych 
lśniących narzędzi nie zdoła przyjść ze sku­
teczną pomocą. Zapytuję: jak m iał postąpić 
Antoni Kosiba?...

Adwokat powiódł rozpłom ienionym spoj­
rzeniem po s a li:

— Jak  miał postąpić?! — zawołał. — Jak

M D E U S Z  D O LEG A -M O S TO W IC Z

postąpiłby każdy z nas na jego miejscu?!... 
Jedną znajduję tylko na to odpowiedź: — 
Każdy z nas zrobiłby to samo, co Antoni 
Kosiba, każdy z nas ukradłby te narzędzia! 
Każdemu z nas sum ienie wskazałoby, że to 
jest jego obowiązkiem, obowiązkiem m oral­
nym!

Uderzył pięścią w stoł i wzburzony um ilkł 
na chwilę.

— W daw nej A ustrii — ciągnął — istniał 
pewien szczególniejszy order wojskowy. Da­
wany był za czyn dziwny, za nieusłuchanie 
rozkazu, za złam anie dyscypliny, za bunt 
przeciw  karności. Był to jeden z najwyższych
i najrzadziej rozdawanych orderów, lecz sta-
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liozmowy z czytelnikami
Stała Czytelniczka ze Słupska

zadaje Redakcji k ilka pytań  do­
tyczących krzyża, na k tóre ocze­
kuje szybkiej odpowiedzi. T rudno 
w kilku zdaniach dać wyczerpu­
jącą odpowiedź na pytania, z któ­
rych każde stanow ić może tem at 
do obszernego elaboratu. P ostara­
my się jednak  chronologicznie 
odpowiedzieć n a  nie.

1. Czy Pan Jezus byt jako 
pierwszy ukrzyżowany, gwoźdźmi 
przybity, gdyż koleżanki mówią, 
że przedtem krzyżowano na krzy­
żu, ale ręce przywiązywano, a nie 
przybijano.

Słowo krzyż pochodzi od łaciń­
skiego crux  (stąd krucyfiks) i o­
znacza narzędzie kaźni. H istoria 
religii genealogii krzyża, n a  któ­
rym  um arł Jezus Chrystus doszu­
kuje się w m agicznych symbolach 
życia z epoki kam iennej. Symbo­
lem życia, ognia i słońca były dwa. 
patyki skrzyżowane, którymi 
krzesano krzesiwa. Później form a 
krzyża była figurą ornam entacyj- 
ną i symboliczną znaną u wielu 
ludów np. w Indiach, Egipcie, 
Chinach. Dla chrześcijaństw a 
krzyż jest symbolem zbawienia, 
bo na Nim dokonywała się śm ierć 
Syna Bożego. Stosowana pow- 
wszechnie form a krzyża w kształ­
cie litery T była używ ana przez

Rzymian jako narzędzie kary  a 
zapożyczona od starożytnych P er­
sów. Ogół chrześcijan przyjm uje 
ten w ariant, na którym  praw dopo­
dobnie um arł Jezus Chrystus. Co 
do praw dziwości tego nie m a żad­
nej pewności. Zwolennicy stoso­
w anej u nas powszechnie form y 
krzyża między innym i dokum en­
tu ją  tym, że nad głową Jezusa 
był umieszczany napis — dekret 
śmierci. K ult krzyża Chrystuso­
wego datu je się od IV wieku. W 
335 roku ustanow iono św ięto pod­
niesienia krzyża. Mówi o tym  
piękna legenda zw iązana z życiem 
św. Heleny, m atki K onstantyna 
Wielkiego, twórcy edyktu Medio­
lańskiego (313 r.) Ale to  tylko 
legenda. Pismo św. mówi tylko o 
krzyżowaniu, nic nie w spom ina­
jąc jak ie narzędzia były używane. 
„Tam Go ukrzyżowano, a z Nim 
dwóch innych z jednej i drugiej 
strony, pośrodku zaś Jezusa") Jan  
19, 18). T rudno dać jednoznaczną 
odpowiedź na postawione przez 
Panią pytanie. Faktem  historycz­
nym jest śm ierć Chrystusa na 
krzyżu. Odnośnie jednak sposobu 
ukrzyżowania i formy samego 
krzyża, zdania egzegetów są po­

dzielone. Ja  osobiście przychylam  
się do zdania, że C hrystus na G ol­
gotę niósł poziomą belkę, bo pio­
nowa była na stałe um ocowana w 
skale. Do tej belki przyw iązyw a­
no ręce skazańca i wciągano ją  
na belkę pionowo, do której z 
kolei przym ocowywano nogi. A r­
gum entację mojej hipotezy widzę 
w następujących faktach. 1. W 
Palestynie w  k ra ju  bezdrzewnym  
trudno  przypuszczać było aby każ­
demu skazańcowi gotowano od­
dzielny krzyż, na k tóry  trzeba było 
przecież użyć pokaźną ilość cen­
nego w tam tejszym  klim acie su­
rowca. Praw odaw ca palestyński 
zaleca człowiekowi zm ieniającem u 
miejsce zam ieszkania zabrać ze 
sobą drzwi. Miały one wielką 
wartość ze względu na surowiec, 
z którego były zbudowane. Ta a ­
nalogia jest dla m nie dowodem w 
jak wysokiej cenie było w  P ale­
stynie drewno. 2. Wystarczyło, 
aby skazaniec, który był przed 
krzyżowaniem  torturow any w i­
siał na krzyżu w prom ieniach p a­
lestyńskiego słońca, aby w k ró t­
kim czasie umrzeć z wycieńcze­
nia i ogromnego pragnienia. 3. 
Medycyna twierdzi, że ręce przy­

bite nie utrzym ałyby ciężaru cia­
ła  ludzkiego. Zwolennicy przybi­
cia utrzym ują, że skazaniec byl 
w sparty na specjalnym  kołku.

Zastrzegam  się, że je s t to  jedna 
z w ielu hipotez, którą można, ale 
nie trzeba przyjąć. Dogmat s ta ­
nowi to, że Chrystus um arł za 
nasze grzechy d la  naszego zba­
w ienia a nie to  w  jak i sposób 
był przytw ierdzony do krzyża i 
jak  krzyż wygląda). W św ietle po­
wyższych faktów  trudno  jest od­
powiedzieć na Pani pytanie, kiedy 
po raz pierwszy zastosowano karę 
śmierci przez ukrzyżowanie i kto 
pierwszy zawisł n a  krzyżu. W ia­
domo, że Rzym ianie stosowali k a­
rę śm ierci przez ukrzyżowanie. 
Palestyna za czasów Chrystusa 
była pod okupacją Rzymu. C hry­
stus więc był sądzony według 
p raw a - rzymskiego i jako wróg 
cesarza (bo ta k  oskarżali Żydzi 
Chrystusa wobec cesarskiego n a­
m iestnika) został skazany na 
śm ierć krzyżową.

Czytelnikowi pragnącem u po­
święcić swoje życie w  służbie oł­
tarza, kom unikujem y, że w sp ra­
wie tej należy zwrócić się do P re­
zydium Rady Kościoła Polskoka- 
tolickiego, W arszawa, ul. Wilcza 
31. Nadm ieniam y, że niezbędnym 
w arunkiem  jest posiadanie św ia­
dectwa dojrzałości oraz spełnie­
nia wszystkich wymogów okre­
ślonych w Podstaw ow ym  P ra ­
wie Kościoła Polskokatolickiego, 
A lumni naszego Kościoła kształ­
cą się w Chrześcijańskiej Akade­
mii Teologicznej, jedynej uczelni 
ekum enicznej, posiadającej praw a 
państwowe.

Pozdrawiamy 
Ks. J. SZ.

nowil odznaczenie najchlubniejsze. Gdyby Są­
dy polskie rozporządzały praw em  rozdawania 
nie tylko kar, lecz i nagród, taki w łaśnie 
o rder za złam anie praw a powinien by zawi- ' 
snąć na piersi Antoniego Kosiby, gdy będzie 
wychodził z tej sali.

— Poniew aż zaś nagroda ta  niestety, nie 
istnieje, niech mu nagrodą będzie to, że każdy 
uczciwy człowiek za zaszczyt sobie będzie 
uw ażał uściśnięcie tej spracowanej i brudnej 
ręki, tej najczystszej ręki na świecie.

Korczyński skłonił się i usiadł.
Prof. Dobraniecki nie bez zdziwienia

zauważył w jego twarzy i w spuszczonych 
powiekach wyraz wzruszenia. Sam zresztą 
był wzruszony, jak  i publiczność. Jeden z sę­
dziów raz po raz nieznacznie ocierał zgiętym 
palcem kąciki oczu. Drugi siedział z oczyma, 
wbitymi w papiery.

W yrok uniew inniający zdawał się być prze­
sądzony, tym  bardziej, że prokurator zrezy­
gnował z repliki.

— Oskarżonem u przysługuje prawo głosu — 
powiedział przewodniczący.

Antoni Kosiba nie poruszył się.
— Ma pan praw o ostatniego słowa — po­

trząsnął go za łokieć mecenas Korczyński.
— Ja  nic... nię m am  do powiedzenia.

Wszystko mi jedno...
I usiadł.
Gdyby czyjekolwiek oczy zwróciły się w tej 

chwili na profesora Dobranieckiego, zdziwił­
by się każdy. Profesor zbladł nagle, zrobił 
ruch, jakby chciał zerwać się z krzesła i otw o­
rzył usta...

Lecz n ik t tego nie zauważył. W łaśnie wszys­
cy w stawali, gdyż sędziowie udaw ali się na 
naradę. Po ich wyjściu głośne rozmowy w y­
pełniły salę. Wiele osób otoczyło Korczyń­
skiego, w inszując m u św ietnie przeprow adzo­
nej obrony. Niektórzy wyszli na korytarz, by 
wypalić papierosa.

Profesor Dobraniecki poszedł za nimi. Drża­
ły m u ręce, gdy w yjm ow ał papierośnicę. W y­
szukał pustą ławeczkę w dalszym kącie i cięż­
ko na nią opadł.

Tak. Poznał go, w iedział teraz na pewno: 
znachor Antoni Kosiba był kiedyś profesorem 
Rafałem  Wilczurem.

— Ten głos!
— O, nigdy nie zapom niał tego głosu. La­

tam i przecie wsłuchiwał się w  jego brzmienie. 
Najpierw  jako młody student medycyny, póź­
niej jako asystent, wreszcie jako początkują­
cy lekarz, przygarnięty przez wielkiego uczo­
nego... Jakże mógł nie poznać tych rysów od 
razu! Jakże mógł nie widzieć ich pod tym 
szpakowatym  zarostem !

Ba! Jakim ż głupcem był już wcześniej, gdy 
jeszcze nie widział Antoniego Kosiby, gdy 
tylko zdumiony oglądał ślady pooperacyjne 
na jego pacjentach! Pojąć nie mógł, by w iej­
ski znachor tak  genialnie um iał dokonywać 
tak złożonych zabiegów, przed którym i za­
wahałby się on sam, profesor Dobraniecki!

— Powinien był od razu poznać w tym jego 
rękę! Cóż za głupiec ze mnie!

(82) c.d.n.
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„A gdy nastał ranek, wszys­
cy arcykapłani i starsi ludu 
powzięli przeciw Jezusowi 
uchwałę, żeby go zgładzić. 
Związanego zaprowadzili 
i wydali w ręce namiestni­
ka Poncjusza Piłata...
Otóż Jezusa stawiono 
przed namiestnikiem. Na­
miestnik zadał Mu pytanie: 
Czy ty jesteś król żydow­
ski? Jezus odpowiedział: 
Tak, jestem. A, gdy Go 
oskarżali arcykapłani i 
starsi, nic nie odpowiadał. 
Wtedy zapytał Go Piłat: 
Nie słyszysz, jakie rzeczy 
zeznają przeciw tobie? On 
jednak nie odpowiadał mu 
na żadne pytanie, tak że 
namiestnik bardzo się dzi­
wił...
Wówczas uwolnił im Bara­
basza, a Jezusa kazał ubi­
czować i wydał na ukrzyżo­
wanie” (Mt.27, 1— 26).

PIŁATEM


